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MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS opublikowała tekst de 
peszy wysłanej przez premie 
ra Nehru 25 bm. z Warszawy 
do przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Buł- 
gamina.
DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR 

JEGO EKSCELENCJI 
N. A. BUŁGANINA 

MOSKWA
Po zakończeniu wizyty 

w Związku Radzieckim 
pragnąłbym przekazać pa­
nu wyrazy szczerej wdzięcz 
ności za wszystkie wzglę­
dy, życzliwość i gościnność, 
okazane mi przez Waszą 
Ekscelencję i Jego kole­
gów. Pragnąłbym również 
zapewnić pana, że byłem 
głęboko wzruszony żywio­
łową manifestacją miłości 
przejawianej przez naród 
radziecki wszędzie tam, 
gdzie się zjawiałem. Miej­
scowości, które zwiedziłem 
oraz ludzi, z którymi się 
spotykałem, zachowam na 
zawsze w pamięci. Jeśli wi 
żyta moja przyczyniła się 
do głębszego zrozumienia 
przez nas naszych punktów 
widzenia i do naszej przy­
jaźni oraz do naszej nie­
złomnej woli działania na 
rzecz dobra ogólnego — 
będzie to dla mnie dosta­
teczną nagrodą.

Oczekuję spotkania z pa 
nem w Indiach. 

JAWAHARLAL NEHRU

DZIENNIK BAŁMKI
ROK XI, NR 153 (3428) ŚRODA, 29 CZERWCA 1955 R. Cena 20 gr.

Szybciej popłynie zboże dla miast

Prezvdent TitoW
uda się 

do Związku 
Radzieckiego

BELGRAD (PAP). Agen­
cja Jugopress donosi:

Jak stwierdzają w kołach 
dobrze poinformowanych, 
przedstawiciele Związku Ra 
dzieckiego podczas niedaw­
nych rozmów jugosłowiań­
sko - radzieckich zaprosili 
prezydenta J. Broz-Tito do 
odwiedzenia ZSRR. Frezy 
dent Tito przyjął to zapro­
szenie.

Nasikoimutaft

Kombajnerzy j pracownicy PGR-ów
podejmują cenne zobowiązania

dla uczczenia 22 Lipca
wzywając i współzawodnictwa

Dążeniem wszystkich
winien być pokói

oparty na zasadach Karty NZ
Końcowe posiedzenie jubileuszowej sesji ONZ

SAN FRANCISCO (PAP). W dniu 26 czerwca 
odbyło się uroczyste zamknięcie jubileuszowej sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, zwołanej z oka 
zji 10 rocznicy podpisania Karty NZ.

wszystkich rolników
SZCZECIN (PAP). Blisko 40 kombajnerów z 

PGR woj. szczecińskiego podjęło zobowiązania dla 
uczczenia zbliżającego się święta 22 lipca i V Festi­
walu Młodzieży i Studentów w Warszawie.

Szczególnie cenne jest zo­
bowiązanie najmłodszego w 
PGR-ach woj. szczecińskie­
go kombajnera z zespołu 
Drzenin Mieczysława Czeka 
ja. W okresie żniw postano­
wił on wykosić 509 ha zbóż, 
zamiast 240 ha, przewidzia­
nych normą, oraz pomóc w 
zdobyciu kwalifikacji trak­
torzysty swemu pomocniko­
wi.

Za przykładem Czekaj a 
podobne zobowiązania pod­
jęli inni kombajnerzy np. 
Zygmunt Dyrla z zespołu 
PGR Miętno, postanowił 
wykonać w czasie żniw nor 
mę w 200 proc., a także prze 
szkolić swych pomocników. 
Kombajner Majer z zespołu 
Rokita wykosi dodatkowo 
200 ha zboża. Podejmując to 
zobowiązanie Rokita zazna­
czył, że pragnie on w ten 
sposób zastąpić swych kole­
gów — delegatów, którzy 
będą bawić w czasie żniw 
na warszawskim Festiwalu.

BYDGOSZCZ (PAP). Z 
inicjatywy organizacji par­
tyjnej i rady zakładowej 
PGR Rogalin zespół Więc­
bork, pow. Sępolno Krajeń­
skie, odbyła się narada pro­
dukcyjna, na której załoga 
omawiając plan pracy na 
okres żniw i omłotów, podję

ła szereg zobowiązań. Zobo­
wiązania poszczególnych ro­
botników i brygad zsumowa 
ne zostały w specjalnej u- 
chwale, w której załoga 
PGR zwróciła się też z ape­
lem do rolników z gospo­
darstw państwowych i chłop 
skich, aby podejmowali po­
dobne zobowiązania, aby roz 
wija!! szerokie wspólzawod 
nictwo w sprawnym przepro 
wadzeniu żniw i omłotów.

W podjętych zobowiążą

niach załoga PGR-u postano 
wiła przede wszystkim doło 
żyć starań, aby w terminie 
i bez strat zebrać zboże z
$61. Prace żniwno-omSotowe 
— koszenie, zestawianie sno­
pów, młocka i zwózka zboża 
zostaną wykonane—jak głosi 
uchwała — w ciągu 17 dni 
zamiast planowanych 21. O- 
młoty zboża chlebowego bę 
dą przeprowadzone wprost 
ze eztyg. Pozwoli to wcześ­
nie ukończyć młockę i do 31 
sierpnia br. odstawić w 110

proc. planowane ilości ziar­
na.

Specjalną uwagę zwróciła 
załoga PGR-u Rogalin na u- 
prawy pożniwne — podo- 
rywki i siew poplonów, któ­
re przyczyniają się do poprą 
wy struktury gleby i do 
zwiększenia ilości pasz. Po­
stanowiono zaraz po skosze­
niu zboża dokonać między 
sztygami podorywek na ob­
szarze 118 ha i obsiać ten 
obszar, który jest o 50 proc. 
większy od planowanego.

Posiedzenie zagaił prze­
wodniczący sesji van Klef- 
fens.

Przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosili przewodni 
czący poprzednich sesji 
Zgromadzenia Ogólnego: mi 
nister spraw zagranicznych 
Kanady — Pearson, mini­
ster spraw zagranicznych 
Meksyku — Nervo, ministe, 
spraw zagranicznych Iranu 
— Entezam, przewodniczący 
delegacji filipińskiej — Ro 
mulo i minister spraw za­
granicznych Belgii — Spaak.

Następnie przewodniczą 
cy sesji van Kief fens zako­
munikował, że przedstawicie 
le znacznej części państw na 
leżących do ONZ prosili go 
o podsumowanie obrad ju 
bileuszowej sesji. W związ 
ku z tym van Kleffens od­
czytał następujące oświad­
czenie:

Władze angielskie
profesfufą

przeciwko zatrzymaniu 
2 statków handlowych 
przez czaagkaiszekowcew

NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi korespondent Agencji 
United Press z Taipeh (głów 
ne miasto na Tajwanie), kon 
sulat brytyjski na Taiwanie 
wystosował do władz czang 
kaiszekowskich ostry protest 
przeciwko uprowadzeniu 
dwóch angielskich statków 
handlowych — „Helikon” 
„Enehoora” w pobliżu cieśni 
ny tajwańskiej.

Owocne spotkanie
Kwiaty, radosne uśmiechy i serdeczne PRL i premiera Indii ma jednak szczegół- 

okrzyki towarzyszyły wszędzie premierowi ne znaczenie. Przypomnijmy, że w chwili 
Indii, gdziekolwiek się ukazał w czasie obecnej potwierdził pięć zasad potężny 
swego pobytu na ziemi polskiej. Wieloty- Związek Radziecki i ogromne Chiny Lu- 
sięczne tłumy ludzi dorosłych i dzieci ma do we, w Bandungu zaś zaakceptowali je 
raiestowały na cześć gościa z dalekich In- przedstawiciele krajów Azji i Afryki, re- 
dii, który podjął trud przebycia tysięcy prezentujący miliard czterysta milionów 
kilometrów w interesie pokoju. ludzi. Tak zatem, potwierdzając pięć za-.

Niezależnie bowiem od niezaprzeczalne- sad potwierdziła Polska Ludowa znowu 
go uroku osobistego, Jawaharlal Nehru zgodność swych pokojowych dążeń z dą- 
adobyl sobie serca Polaków7, jako szczery żeniami pokojowymi ponad połowy ludz- 
i konsekwentny bojownik o pokój świata, kości, z dążeniami, znajdującymi żywy i 
W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w gorący oddźwięk również wśród narodów' 
której każdy dzień dyszy, pulsuje i kwit- tych krajów, których rządy wzbraniają 
lite osiągnięciami pokojowego życia, wy- się przyjąć pięć zasad i prowadzą sprzecz 
rosłego na gruzach i zgliszczach wojny, ną z nimi, agresywną działalność. /

pokofłł Pitera Indii Wspólne oświadczenie i całe niezwykle ! 
musiał ypv_ zywy * gorący odzew. serdeczne przyjęcie premiera Nehru przez 
Ha iwtflrTvJ-sener- społeczeństwo polskie ma tym głębszą wy 

J. , "h Ci* PPfry*' d,a najwszecn m0wę, że Polska i Indie kroczą innymi 
stronniejszego możliwie zapoznania się z drogami ustrojowymi, że stanowią żywy 
^ Polfki szczędził ser- przykład, jak idea współistnienia państw ś

pod adresem naszego 0 różnych ustrojach może być realizowa- )

W dniu 25. VI. 1955 r! nastąpiło podpisanie ośuńad czenia przez premiera In­
dii J. Nehru i prezesa Rady Min. PRL J. Cyrankiewicza. CAF fot. Baranowski

Agent „dwójki'
Alfred Jaroszewicz 

przed sądem w Warszawie

słówdecanych 
kraju.

Wśród rozlicznych zajęć premiera Indii 
na terenie naszego kraju najważniejsze 
oczywiście były rozmowy polityczne, 
przeprowadzone z przedstawicielami rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

na w imię pokoju i w interesie pokoju. 
Jednym z poważnych czynników poko­

jowego współistnienia jest współpraca go 
spodarcza. Czytaliśmy ostatnio o montażu 
olbrzymiej, 35-tonowej obrabiarki polskiej

Ich rezultatem stało się wspólne oświad do fstawu kół, wagonowych i tramwajo-
czenie prezesa Rady Ministrów PRL i pre 
miera Indii, będące jednym z doniosłych 
wydarzeń międzynarodowych.

„Rozmowy te wykazały — głosi wspól­
ne oświadczenie — że oba rządy są oży­
wione pragnieniem pokoju i wolą popie­
rania go4’. To stwierdzenie, podstaw'owe 
dla dalszego rozwoju przyjaznych stosun

wych, wyprodukowanych dla Indii. Pol­
ska dostarczyć ma Indiom dwa i pół ty­
siąca krytych wagonów towarowych. Są 
to realia, dobitnie świadczące, co może 
przynosić zasada współistnienia realizują 
cym ją krajom.

Polska i Indie kroczą drogą pokojowe 
go współistnienia. Wypełnia się w ten spo

ków między Polską i Indiami, znalazło sób pokojowa wola obu narodów. S po Je­
na jbar dziej ważki wyraz w obustronnej de raeństwo polskie gorącym, owacyjnym przy 
cyzji kierowania się pięcioma zasadami, jęciem premiera Nehru potwierdziło swą 

Pięć zasad przewiduje: 1) wzajemne po całkowitą aprobatę dla dalszego krocze- 
szanowanie terytorialnej integralności 1 n*a tą drogą.
suwerenności, 2) nieagresję, 3) nieingeren- „Myślę — mówił w pożegnalnym prze- 
cję v/ wewnętrzne sprawy z jakichkolwiek mówieniu prezes Rady Ministrów PRL — 
względów o charakterze gospodarczym, po że wyrażę uczucia nie tylko zebranych tu- 
litycznym, czy ideologicznym, 4) równość taj na lotnisku, ale całego narodu polskie 
i wzajemne korzyści oraz 5) pokojowe go, jeżeli żegnając pana premiera Neh- 
wspólistnienle. ru będę mu życzył jak największych suk-

Zasadami tymi, uszeregowanymi swego cesów w jego walce o rozwój wielkiego 
czasu przez premiera Indii w pięciu punk kraju Indii, w jego walce o pokój”. 7 
tach. kierowała się Polska Ludowa odl Takie właśnie są życzenia narodu poi- s 
chwili swego powstania, ponieważ odpo- skiego, towarzyszące premierowi Indii w 
władają one pokojowym dążeniom narodu jego dalszej podróży i w. dalszych wysil- ) 
polskiego. Potwierdzenie ich we współ- kach na rzeca pokoju, 
nym oświadczeniu prezesa Rady Ministrów . ~ W. Ch.

WARSZAWA (PAP). Dnia 
28 bm. przed sądem woje­
wódzkim dla m. st. Warsza­
wy stanął b. agent dwójki i 
gestapo Alfred Jaroszewicz, 
oskarżony o to, iż realizując 
politykę przedwojennych re 
akcyjnych rządów — polity­
kę dławienia ruchu rewo­
lucyjnego — działał na szko 
dę narodu polskiego, przy­
czyniając się do faśzyzacji 
kraju. Polityka taka dopro­
wadziła — jak wiadomo — 
do klęski wrześniowej. Ja­
roszewicz oskarżony jest tak 
że o szkodliwą dla narodu 
polskiego działalność w o- 
kresie od r. 1940 do lipca 
1944 r., kiedy to idąc na rę­
kę hitlerowcom przekazywał 
gestapo informacje o działa­
czach i sympatykach ruchu 
antyfaszystowskiego — jak 
również o to, że po wyzwo­
leniu Polski wszedł w poro­
zumienie z ifenymi osobami 
w celu zmiany przemocą u- 
stroju państwa ludowego.

W 1922 roku oskarżony, 
były członek POW, przyjął 
propozycję kapitana Grafa, 
kierownika referatu narodo­
wościowego SRI, rozpoczął 
pracę w tym referacie po­
czątkowo jako referent, a 
następnie jako kierownik 
referatu narodowościowego 
w sam. ref. inf. DOK I.

Podstawą pracy referatu 
narodowościowego było zwal 
czanie przejawów działal­
ności komunistycznej, dzia­
łalności organizacji postępo­
wych — przy pomocy sieci 
prowokatorów i konfiden­
tów, nasyłanych do tych or­
ganizacji.

Oskarżony Jaroszewicz 
próbował w prowokacyj­
nych celach, nawiązać kon­
takty z poszczególnymi oso­
bami, związanymi z ZNMS i 
KPP.

Jedną z prób prowokacji, 
zakrojonych na szeroką ska 
lę miała na celu skompromi 
to wattle konsulatu radziec­
ki*?; (Mca rżony, przy 
współudziale pracownika

sam. ref. inf. Ignacego Brze­
skiego, którego osobiście 
wprowadził do dwójki i je­
go agenta Mikulskiego, po­
dejmował kiUkrakrotnie je- 
sienią 1924 r. próby pozy­
skania zaufania urzędników 
konsulatu radzieckiego, aby 
nakłonić ich do odbycia 
spotkań w dogodnym dla 
dwójki miejscu na terenie 
Warszawy i doręczyć im 
spreparować e dokumenty. 
Plan, ustalony przez osk. Ja 
roszewicza z kpt. Grafem, 
przewidywał, iż w wypad­
ku gdyby pracownicy kon­
sulatu radzieckiego przyję­
li te dokumenty — oczeku­
jący w zasadzce agenci 
sam. ref. inf. mieli dokonać 
ich aresztowania. Prowoka­
cja ta spaliła oczywiście na 
panewce, gdyż pracownicy 
konsulatu radzieckiego od­
rzucili tę propozycję.

Osk. Jaroszewicz instruo­
wał podległą mu sieć agen- 
turałną w kierunku rozpra­
cowywania ogniw organiza 
cyjnych KPP, werbował a- 
gentów i polecał im organi­
zować komórki KPP w jed 
nositkaeh wojskowych dla 
celów prowokacyjnych.

Oskarżony osobiście wer­
bował agentów i udzielał im 
szczegółowych instrukcji do 
tyczących stosowania prowo 
kacji i w celu likwidowa­
nia komórek komunistycz­
nych w wojsku.

W latach 1927—1931 sam. 
ref. inf. dokonał szeregu 
prowokacji w jednostkach 
wojskowych na terenie War 
sza wy. Prowokacje te pole 
gały na rozrzucaniu ulotek 
komunistycznych na terenie 
koszar oraz na podrzucaniu 
tych ulotek przez agentów 
upatrzonymi żołnierzom. Pro 
wokacjami na terenie 38 p. 
p. i I DAK w Warszawie 
kierował osobiście oskarżo­
ny.

Gdy w 1929 r. aresztowano 
kilku członków jednego z cen 
trafnych wydziałów KPP w

i gestapo
Warszawie, a w 1930 r. kilku 
członków KPP w Remberto­
wie — osk. Jaroszewicz oso­
biście przesłuchiwał zatrzy­
manych, których następnie 
sąd skazał na kary więzienia.

W latach od 1927 r. do 
września 1939 r. osk. Jarosze 
wicz zajmował kierownicze 
stanowiska w Stowarzysze­
niu Urzędników Państwo­
wych i w Stowarzyszeniu 
Pracowników Umysłowych 
Przemysłu Państwowego, a 
w 1932 r. objął stanowisko 
kierownika referatu ochrony 
w sam. ref. inf. Do zadań je 
go, jako kierownika tego refe 
ratu należało rozpracowywa 
nie i zwalczanie ruchu komu 
nistycznego w zakładach zbro 
jeniowych na terenie DOK I.

W latach 1932 — 34 pod 
bezpośrednim kierownic 
twem osk. Jaroszewicza i na 
podstawie jego materiałów 
oraz meldunków szefów bez 
pieczeństwa — przeprowadzo 
no likwidacje szeregu ogniw 
KPP.

W 1934 r. Jaroszewicz ob­
jął stanowisko dyrektora ad­
ministracyjno - handlowego 
państwowych zakładów inży 
nierii „Ursus”. Na stanowis 
ku tym podlegały oskarżone 
mu m. in. działy personalny 
i bezpieczeństwa.

Oskarżony Alfred Jaro­
szewicz cieszył się dużym 
zaufaniem swych przełożo­
nych, m. in. zastępcy szefa 
oddziału II sztabu głównego 
ppłk. Meyera, z którym po­
zostawał w bliskich stosun 
kach towarzyskich. Do orga 
nów „dwójki“ oskarżony 
wprowadził również swego 
brata, Władysława, z zawo­
du lekarza; został on skiero 
wany dzięki poparciu ppłk. 
MEYERA do pracy w samo­
dzielnym referacie technicz­
nym, — najbardziej zakon­
spirowanej komórce oddzia­
łu II, zajmującej się zagad­
nieniem stosowania środków 
toksycznych i bakteriolo­
gicznych dla celów dywersji 
i sabotażu przeciwko ZSRR.

Z początkiem 1940 r. osk. 
Jaroszewicz rozpoczął dzia­
łalność w Komendzie Głów-

(Dokończenle ną str. 2)

1) Wszyscy uczestnicy 
sesji jubileuszowej, zgro­
madzeni w San Francisco 
z okazji 10 rocznicy utwo­
rzenia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, po­
twierdzili swą zdccydowa 
ną wolę uchronienia przy 
szłych pokoleń przed pla­
gą wojny. W ciągu dzie­
sięciu lat, które upłynęły 
od 26 czerwca 1945 roku, 
to powszechne dążenie na 
rodów nabrało nowego zna 
czenia i nowej ostrości, 
gdyż zdają one sobie spra­
wę, że nowa wojna przy 
zastosowaniu istniejących 
obeenie rodzajów broni 
przyniosłaby ludzkości nie 
zliczone klęski. Ich dą­
żeniem jest pokój oparty 
zgodnie z wyraźnym tek­
stem Karty NZ na bezpie­
czeństwie, sprawiedliwo­
ści i stosunkach dobrego 
sąsiedztwa.

2) Uczestnicy jubileuszo 
wej sesji oświadczają po 
nownie, że są wierni ce­
lom i zasadom sformułowa 
nym w Karcie Narodów 
Zjednoczonych. Przyzna­
ją oni, że nadzieja na dłu 
gotrwały pokój zależy od 
tego, w jakiej mierze pań 
stwa w swych stosunkach 
wzajemnych urzeczywi­
stniają te cele i przestrze­
gają tych zasad.

3) Stwierdzili oni non o w 
nie, że są zdecydowani po 
dejmować wysiłki w kie­
runku rozstrzygania spo­
rów międzynarodowych 
środkami pokojowymi — 
jak wzywa ich do tego 
Karta NZ — tak, aby nie 
zagrażać pokojowi między 
narodowemu i bezpieczeń­
stwu, aby nie naruszać za 
sad sprawiedliwości oraz 
aby żyć ze sobą w pokoju 
i przyjaźni.

4) Zobowiązali się oni 
także do kontynuowania 
wysiłków w celu osiągnię 
cia porozumienia w spra­
wie planu rozbrojenia, 
który zapewniłby pań­
stwom większy stopień bez 
pieczeństwa i uwolniłby 
świat od groźby zagłady a- 
tomowej.

Oświadczają oni, iż wie 
rzą, że państwa gotowe są 
wykorzystać zwolnione 
dzięki zniesieniu ciężaru 
zbrojeń zasoby do popra­
wy warunków bytu wszy 
stkich narodów.
To oświadczenie przewod­

niczącego van Kłeffensa zo­
stało jednomyślnie zaapro­
bowane i przyjęte oklaskami 
przez uczestników jubileu­
szowej sesji.

Z pobytu
premiera Nehru

w Austrii
WIEDEN PAP. Po przyby­

ciu 26 bm. do Wiednia, pre­
mier Indii J. Nehru złożył 
wizytę prezydentowi Repu­
bliki Austriackiej Koernero- 
wi, kanclerzowi Raabowi i 
wicekanclerzowi Schaerfowi. 
Tegoż dnia rząd austriacki 
wydał przyjęcie na cześć pre 
miera Indii.

27 bm. premier Nehru zor 
gani20wał konferencję praso 
wą dla dziennikarzy austriac 
kich i zagranicznych. Pyta­
nia, jakie zadawali dzienni­
karze premierowi, dotyczyły 
przede wszystkim zagadnień 
pokojowego współistnienia, 
rozbrojenia, zjednoczenia Nie 
mieć i rozwoju Indii. Odpo­
wiadając na pytania premier 
Nehru podkreślił, iż jest prze 
konany. że idea pokojowego 
współistnienia cieszy się sze­
rokim poparcięm narodów 
świata. Nawiązując do pro­
blemu rozbrojenia Nehru po 
wiedział, że w teł sprawie po 
wielu latach nastąpiło zbliżę 
nie poglądów między wielki­
mi mocarstwami. Miejmy na 
dzieję, — oświadczył Nehru 
— że w końcu osiągnięte 89 
stanie Dorozumienie,
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Decydują ludzie

rPEN zakład pracy nie rzu 
A ca się w oczy bynaj­

mniej monumentalnością za 
budowań. Właściwie nie przy 
ciąga wzroku niczym charak 
teryetycznym, bo ostatecznie 
górujący nad zakładem ko-

Oświadczenie
W. Mołotowa 

złożone
sekretarzowi stanu
Duliesowi

w zwiqzku 
z incydentem 

lotniczym
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS podaje:
25 czerwca W. M. Moło- 

tow odwiedził w San Fran­
cisco sekretarza stanu USA 
Dullesa i złożył mu następu 
jące oświadczenie:

— Według doniesień kom­
petentnych organów ra­
dzieckich, 23 czerwca br. o' podarza, a tym samym po- 
godz. 0.57 według czasu mo-j zostałe urządzenia nie mo­
skiewskiego (tj. o godz. 7.571 gły być wiele przydatne w 
według czasu chabarowskiej fabrykowaniu tranu. Warto 
go) samolot wojskowy typu i zaznaczyć, że Zakłady Ryb- 
,,Neptun” o znakach rozpoz-!ne nr 1 w Sopocie 6ą jedy- 
nawczych amerykańskich siłjną dotychczas w kraju pla­

cówką produkującą leczni­
czy i techniczny tran. Są je­
dyną placówką i jednocześ­
nie 'parają się z dziesiąt­
kiem trudności.

NIEŁATWE PROBLEMY

BO: stare mory zakładów
.cno a o tra rr\i -f.o 1 n

O kominie z beczek
rybich łuskach 

jedynej w

Skazanie agentów
wywiadu amerykańskiego

i innych sprawach 
Polsce itanowni

nie surowca. O obniżkę ko­
sztów własnych bił się Anto 
ni Müller — brygadzista fil-

min nie jest żadną osobliwośj tracji, zastosowując mycie 
cią, choć temu kominowi (i | pras filtracyjnych parą, co 
pewnemu człowiekowi) przyj j odbywało się dotychczas rę- 
dzie nam poświęcić przynaj- j cznie. O obniżkę kosztów 
mniej parę wierszy. i własnych walczył palacz An

W dzisiejszych Zakładach j toni Kahs budując specjalne 
Rybnych nr 1 w Sopocie —; urządzenie umożliwiające spa 
bo o nich jest mowa — była;lanie (obok węgla grubego),
ongiś rozlewnia 'piwa, po-1 węglowego miału. Ten racjo] itfch"*‘którzy przyczynili

ga dymu. Komin złapał ciąg. 
„Naiwny eksperyment” udał 
się przyśpieszając zakładom 
uruchomienie drugiego wy­
sokoprężnego parowego ko­
tła.

Nie sposób wyliczyć in­
nych, wszystkich tych, dla 
których zakłady są przede 
wszystkim ich zakładami, 

i Trudno wymienić wszyst-
tem zakład mleczarski, co ra j nalizatorski pomysł przyno 
czej niewiele miało wspólne' si zakładom w skali rocznej
go z produkcją obecnego gos

zbrojnych naruszył granicę 
państwową Związku Radziec 
kiego w strefie cieśniny Be­
ringa, na wschód od przyląd 
ka Chaplina (Czukotka).

W chwili, gdy zbliżyły się 
do niego pościgowce radziec 
kie, by wskazać mu, że znaj 
duje się w granicach ZSRR 
i wezwać go do niezwłoczne 
go opuszczenia obszaru po 
wietrznego ZSRR, nastąpiła 
wymiana strzałów między 
samolotem amerykańskim a 
samolotami radzieckimi.

Rząd radziecki zwracał już u- 
wagę rządu USA na koniecz­
ność podjęcia przez amery­
kańskie dowództwo wojskowe 
kroków, które wykluczałyby 
możliwość powstawania niepo­
żądanych incydentów w rodza­
ju tych. jakie zdarzyły się w 
przeszłości w związku z niejed­
nokrotnymi wypadkami naru­
szania przez amerykańskie samo 
ipty wojskowe granic państwo­
wych ZSRR.

Wspomniany nowy wypa­
dek naruszenia przez samo­
lot amerykański radzieckiej 
granicy państwowej świad­
czy, że ze strony władz ame­
rykańskich nie poczyniono 
niezbędnych kroków, które 
wykluczałyby tego rodzaju 
niepożądane incydenty.

W toku rozmowy ze mną 
w dniu 24 bm. oświadczył 
pan, panie Dulles, jakoby sa 
rnolot amerykański nie na­
ruszył radzieckich wód tery 
torialnych, aczkolwiek przy 
znał pan, że przy dzisiej­
szych szybkościach samolo­
tów mogło również nastąpić 
pewne odchylenie kursu sa­
molotu.

Kompetentne organy ra­
dzieckie, które zbadały oko­
liczności tego incydentu, 
twierdzą, że zdarzył się on 
nad wodami terytorialnymi 
Związku Radzieckiego. Wmio 
ski strony radzieckiej nie 
potwierdzają oświadczenia, 
jakoby incydent wywołany 
był akcją samolotów radziec 
kich. Równocześnie wspom­
niane organy radzieckie za 
meldowały, że spotkanie sa­
molotów nastąpiło nad zwar 
tą warstwą chmur w warun 
kach braku orientacji wizu 
alnej.

W tych warunkach nie jest 
wykluczone, że incydent nastą­
pił w wyniku niedokładnego o- 
kreślenia miejsca, w jakim sio 
samoloty znajdowały w chwili 
spotkania. Nie jest też wyklu­
czone, że naruszenie przez sa­
molot amerykański obszaru po 
wietrznego Związku Radziec­
kiego jest rezultatem postępo­
wania tych czy innych przed­
stawicieli dowództwa amerykan 
skiego, którzy widocznie nie są 
zainteresowani w tym, aby te­
go rodzaju incydenty się nie 
zdarzały. Niezależnie od tego, 
która z tych dwóch ewentualno 
ści była przyczyna incydentu, 
dowództwo radzieckie ma ścisłe 
instrukcje, by pełniąc ochronę 
granicy radzieckiej unikało rów 
nocześnie wszelkich działań po­
za państwową granicą radziec­
ką. Instrukcje takie, były da­
ne m. in. w związku z incyden 
tem z samolotem amerykańskim 
w dniu 23 czerwca br. Rząd ra­
dziecki oczekuje, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych udzieli 
swemu dowództwu wojskowe­
mu ścisłych instrukcji, by nie 
dopuszczało do naruszania przez 
amerykańskie samoioty wojsko 
We radzieckiej granicy państwo 
wej.

Rząd radziecki wyraża u- 
bolewanie z powodu omawia 
nego incydentu.

Biorąc pod uwagę, że incy 
4ent z amerykańskim samo 
lotem nastąpił w warunkach 
nie wykluczających możli­
wości pomyłki z jednej czy 
z drugiej strony, rząd ra­
dziecki wyraża gotowość po 
krycia 50 proc. strat panie 
Sianych przez stronę amery 
kańską, przyjmując, że pozo

Błe 50 proc. strat przypad- 
e nä stronę amerykańską.

ponad
węgla.

210 ton oszczędności

TO są już czasy odległe. 
Już komin w zakła­

dach jest wyremontowany, 
ale kiedyś...

W 1950 roku produkcja 
tranu już szła, ale jeden 
wysokoprężny kocioł paro­
wy długo stał bezczynnie. 
Zakład odczuwał brak pary, 
a wszystkiemu był winien 
wysoki komin z wybitą 
przez pocisk dziurą. Komin 
nie ciągnął. Kahs nie mógł 

wymagają kapitalnych i się z tym pogodzić, zbierał 
remontów, odczuwa się brak wybrakowane blaszane becz
magazynów, surowiec i opa 
kowania znajdują się głów­
nie „sub Jove”, brak pomie-

ki, naprawiał i kombinował. 
Wreszcie wewnątrz nieczyn­
nego komina rozpoczął bu-

szezeń biurowych. Kompliku: dowę drugiego, prowizorycz
je produkcję brak przewo­
dów gazowych, psująca się 
instalacja świetlna. Nie ma, 
choćby dostatecznego, zabez 
pieczepia zakładów z zew­
nątrz. Już chyba wystarczy, 
choć to nie jest jeszcze kom 
piet braków.

Właściwie, jeżeli autor ni 
niejszego już na wstępie u 
bolewa, można by zawczasu 
założyć, że i reszta będzie 
cierpiętnicza. Może byłaby 
nawet taka, gdyby nie lu­
dzie z tych zakładów. Oni 
wiedzą dobrze, że zakład 
jest deficytowy, że pracuje, 
jak się to mówi, na zaplano 
wamym deficycie, i usiłują 
pracować tak, by zlikwido­
wać planowane straty, uzys­
kując dochód. Tak więc np. 
w IV kwartale ub. r. na 
naradzie partyjno-ekonomicz 
nej, analizując sytuację za­
kładów, załoga postanowiła 
do końca grudnia 1954 r. zli 
kwidować planowany kwar­
talny deficyt i wypracować 
480 tys. zł dochodu. Zamie­
rzenie nie powiodło się w 
pełni, ale planowany defi­
cyt zamienił się z końcem 
kwartału w 273 tys. zł do­
chodu. W I kwartale br. za 
miast zaplanowanych 600 
tys. zł strat, zakłady wyprą 
cowały 340 tys. zł dochodu 
przy równoczesnej obniżce 
kosztów własnych. Obniżono 
koszty własne nie 0 1.36 
proc., jak zakładano w Za­
rządzie Centralnym, a o prze 
szło 15 proc.

jakimi Środkami

A Leonie Freibergu, brył
^ gadziście transporto­

wym. mówiło się kiedyś, że 
„się czepia” i że „wszystko 
mu przeszkadza". A przesz­
kadzało mu faktycznie bez­
myślne rozbijanie np. opako 
wań przy transporcie, niesta 
ranne opróżnianie beczek z 
surowca (dorszowych wątró­
bek) itp. Dziś ta sama zało­
ga o tym samym Freibergu 
mówi „gospodarz”. W tym 
słowie jest nie tylko sympa­
tia dla człowieka, dla którego 
mienie społeczne stało się je 
go własnością. Jest też, mo­
że mimowolne, podkreślenie 
obecnego ustosunkowania się 
większości załogi do społecz­
nej własności.

To zasługa Freiberga wła 
śnie, że dzięki staranniejsze 
mu czyszczeniu beczek przez 
zmywaczki takie jak np. Ma 
ria Stundsio, zakłady zysku 
ją dziś 150—300 kg surowca 
dziennie więcej. Zdawałoby 
się — drobny szczegół, a i 
on przecież zaważył na wy­
pracowaniu kwartalnego do 
chodu.

Weźmy teraz racjonalizator 
ski pomysł inż. Olszewskie­
go, który opracował nową 
metodę ponownego wykorzy 
stywania odpadów powirów- 
kowych. Metoda ta poważ­
nie zaważyła na obniżce ko­
sztów własnych i zmniejszę 
niu strat przez możliwie naj 
racjonalniejsze wykorzysta­

nego z... beczek. Nikt mu 
wprawdzie nie przeszkadzał 
w' tym „naiwnym ekspery­
mencie”, ani nie pomagał, 
choć upór Kahsa zaintere­
sował wreszcie załogę. No i
— stało się. Któregoś mie­
siąca 1953 r. o 3 rano w za­
kładzie zebrała się samorzut 
nie niemal cała załoga. Za­
dzierając wysoko głowy, pa 
trzyła na czubek komina. 
Wreszcie okrzyk — idzie!
— Ponad próżniaczy dotych 
czas komin wzbiła się smu-

się
i przyczyniają do obniżki 
kosztów własnych, do syste­
matycznego przekształcania 
deficytowego zakładu w 
przedsiębiorstwo dochodo­
we.

— Żeby jeszcze równo­
mierna dostawa surowca — 
mówi dyrektor zakładów M. 
Syrek. — Przestoje powo­
dują przekraczanie płac. Fa 
chowców nie zwalniamy, 
wiedząc, że lada dzień mo­
żemy dostać nawet nadmiar 
surowca... Szykujemy nową 
naradę, na której wiele miej 
sca poświęci się dalszej ob­
niżce kosztów. Możliwości 
widzimy m. in. w przebudo­
wie pozostałych rusztów pie 
cowych, co przyniesie mini­
malne zużycie węgla, a więc 
dalsze oszczędności opało­
we. Nadal jest otwarta spra 
wa racjonalnej gospodarki 
materiałami pomocniczymi, 
maszynami, sprzętem. Ma­
my pewne koncepcje na 
właściwe wykorzystanie za­
łogi w tzw. „sezonach ogór­
kowych”. Są projekty przy­
stąpienia do produkcji gua- 
nlny z rybich łusek. Jest to 
rodzaj szklistej polewy uży­
wanej przy wyrobie m. in. 
sztucznej biżuterii. Produk­
cja nie wymaga kosztow­
nych urządzeń. Moglibyśmy 
produkować pokosty, poli-

pokosty, klej i żelatynę. Sze
reg prób laboratoryjnych i 
półtechnicznych mamy już 
za sobą. Cóż — to są na ra­
zie projekty, które mogą 
być rozwiązane dopiero z 
chwilą przeniesienia naszych 
zakładów do Gdyni. Obiekt 
już prawie gotów, ale brak 
w odpowiednim czasie kre­
dytów znowu oddalił dzień 
przeprowadzki

KRÓTKI KOMENTARZ
PIS Zakładów Rybnych

WARSZAWA (PAP). Przed 
Wojskowym Sądem Garni­
zonowym w Warszawie od­
był się proces Bolesława Ei- 
bena vel Józefa Kwiatkow­
skiego i Stanisława Rutkow­
skiego veł Adama Barana —

1954 r. znalazł się w angielskiej 
kompanii wartowniczej w miej­
scowości Minden (Niemcy zaeh.), 
tam też nawiązał kontakt z wy 
wiadem amerykańskim. Wyra­
ziwszy gotowość do współpra­
cy z tym wywiadem, osk. Rut­
kowski znalazł się w willi poło­
żonej w dzielnicy Hekst, gdzie

O w Sopocie jest niekom­
pletny, pozbawiony wielu 
szczegółów. Ale nie chodziło 
tym razem o ich komplet, a 
w żadnym wypadku o nad­
miar. Chodziło o co innego. 
O krótki szkic, który by in­
nym zakładem pijacy Wy­
brzeża, znajdującym się w 
warunkach o wiele lepszych, 
a pracujących deficytowo, 
powiedział, że od załogi 
przede wszystkim uzależ­
niona jest sprawa obniżki 
kosztów własnych, że od jej 
świadomości zależne jest 
przekształcanie zakładu do­
tychczas deficytowego w za­
kład, przynoszący państwu 
dochód. I o drugą sprawę 
chodzi: o zwiększenie opie­
ki władz centralnych nad 
jedyną tranownią w kraju. 
Spóźniony przydział kredy­
tów inwestycyjnych na peł­
ne wykończenie obiektu w 
Gdyni znowu przeciąga ży­
wot prowizorki, bo tak wła­
ściwie należy nazwać tra- 
nownię sopocką nawet dziś, 
kiedy z deficytowej przera­
dza się wolno w placówkę 
dochodową. Czas zmienić 
wreszcie warunki pracy o- 
fiamym ludziom, którzy w 
swoim zakładzie dowiedli, 
że sprawy tego zakładu są 
im niejednokrotnie bliższe 
od ich spraw osobistych.

Ir. Pawlina-Chybowska

"V* I''”'"*"”, . 1 1- I spotkał się z Eibenem,nasłanych do Polski agentowi 23 lutego br. Rutkowski, za* 
e mery kańskiego ośrodka opatrzony w truciznę i fałszy •
szpiegowskiego, mieszczące-1
go Się W Oberursei kołOido {»0jski z zadaniami zorganizo
Frankfurtu nad Menem oraz;wania sieci szpiegowskiej i roz
rwprhnwanppn nr zez Eibe-' pracowywania jednostek woj- zwęroowanego przez umv Lkowycłlt a 2g luteg0 został za.
na na terenie kraju do współ; trzymany przez organa bezpie-
pracy szpiegowskiej Józefa — JL-L—-
Żylicza.

Jak wynika z toku r(*2prawy, ^en* przerzucony do Polski 3 
ośrodek w Oberursel ^st • marca br. Po przybyciu do kra 
nym z najaktywniejszych ame-,. j^itoen poznał współoskarźo 
rykanskich osroakow szpiegów ^ego JózefaP 2yiieza, który, sku 
skich w Niemczech zachodnich.j SZ01)y obietnicą pieniędzy, zgo- 
Ośrodek ten angażuje do szpie-.^^ gi(; na w&!,ółpracę z wywia- 
gowsluej rob°*;5' wszciłtiego ro - j amerykańskim. Jako za- 
dzaju wyrzutków »P01?*2®,?; iiczkę Żylicz wziął od Eibena 
stwa, jak np. członka bandy(1 g marca kr. Eiben i 
rabunkowo - terrorystycznej, o- - B

czeństwa.
Podobne żądania i wyposaże­

nie szpiegowskie otrzymał osk.

Proces zdrajcy narodu polskiego
Alfreda Jaroszewicza

(Dokończenie ze str. 1)
nej Związku Walki Zbroj­
nej. V/ ramach tej działal­
ności utrzymywał on do koń 
ca 1941 r. ścisły kontakt z 
pik. Pełczyńskim, pseudo­
nim „Grzegorz”, szefem od­
działu II KG ZWZ. Od Peł­
czyńskiego otrzymywał o- 
skarżony wytyczne dla zwal 
czania organizacji narodo­
wo - wyzwoleńczych i przs- 
kazywał mu informacje o 
rozpracowanych członkach 
organizacji lewicowych.

W tym okresie osk. Jaro­
szewicz wespół z szeregiem 
pracowników „dwójki”, jak 
Bogusławem Buczyńskim, 
Włodzimierzem Lechowi­
czem, Stanisławem Nienał- 
towskim, zorganizował dy­
wersyjną grupę, której za­
daniem było: wkraść się w 
zaufanie działaczy antyfa­
szystowskich, w odpowied­
nim momencie wejść do par 
tli robotniczej i kontynuo­
wać w jej szeregach prowo­
kacje i dywersje.

Przy czynnym poparciu 
Mariana Spychalskiego wy­
mienianym „dwójkarzom” z 
osk. Jaroszewiczem na cze­
le — mającym długoletnie 
doświadczenie w organizo­
waniu dywersji i prowoka­
cji — udało się przedostać 
do Gwardii Ludowej, a na­
wet zająć kierownicze sta­
nowiska w oddziale infor­
macji sztabu głównego G.L. 
podporządkowanym Spychał 
skiemu. Swą przynależność 
do GL osk. Jaroszewicz wy­
korzystał m. in. do przeka­
zywania informacji z terenu 
GL Pełczyńskiemu i organi­
zacjom podziemia londyńs­
kiego, gdzie zajmował kie­
rownicze stanowiska.

W 1942 roku oskarżony ob 
jął w Komendzie Głównej 
AK stanowisko sekretarza 
generalnego przemysłu wo­
jennego, inni zaś uczestnicy 
dwój karskiej grupy, jak Le­
chowicz, Nienałtowski, sta­
nęli na czele przestępczej or 
ganizacji terrorystyczno - dy 
wersyjnej Start, gdzie przy 
czynnej pomocy gestapo, or 
ganizowali morderstwa człon 
ków i sympatyków PPR i 
GL.

Równolegle z działalnością 
prowokacyjno - wywiadow­
czą, prowadzoną w myśl wy 
tycznych Pełczyńskiego o 
skarżony nawiązał na płasz 
czyźnie walki z ruchem naro 
down - wyzwoleńczym współ 
pracę z funkcjonariuszem ge 
stapo WERNEREM, przeka­
zując mu meldunki informa­
cyjne, dotyczące rozpraco­
wywanych osób ze środowi­
ska PPR, GL i AL.

W przewidywaniu wyzwo 
lenia Polski przez Armię Ra 
dziecką osk. Jaroszewicz we 
spół z Lechowiczem jeszcze 
w 1943 roku stworzyli dla 
celów dywersyjnych dwój- 
karską grupę zwaną przez 
nich pracowniczą. Po wyz­
woleniu Lechowicz wznowił 
działalność tej grupy, w 
skład której wchodzili m. in. 
etatowi pracownicy Oddzia 
łu II i jego współpracowni­
cy: osk. Alfred Jaroszewicz
oraz skazani wyrokami są­
du PRL — Witold Pajor, Sta 
nisław Nienałtowski, Fran­
ciszek Chmielewski. Antoni 
Łaszkiewicz, Kazimierz Mo- 
czarski.

Dwójkarska grupa Le­
chowicza — Jaroszewicza u- 
zyskała po wyzwoleniu kra­
ju przy poparciu Mariana 
Spychalskiego dalsze możli­
wości dywersyjnej działal­
ności, przystosowanej do no 
wych warunków i obliczonej 
na długą metę.

W okresie od jesieni 1945 
r. aż do chwili aresztowania 
oskarżonego Jaroszewicza o 
raz Lechowicza „grupapra­
cownicza” odbywała zebra­
nia, na których Lechowicz i 
osk. Jaroszewicz wytyczali 
kierunki prowadzenia dzia­
łalności dywersyjnej i szko 
dniczej na stanowiskach w 
aparacie państwowym.

Zgodnie z tymi wytycz­
nymi szereg członków 
grupy podjęło starania dla 
objęcia odpowiedzialnych 
stanowisk państwowych. 
I tak osk. Jaroszewicz zo­
stał.! dzięki poparciu Ma­
riana Spychalskiego, dy­
rektorem departamentu 
Ministerstwa Aprowizacji, 
a następnie wicemini­
strem. Lechowicz w po­

czątkach 1946 roku o trzy 
mał za pośrednictwem Spy 
chalskiego stanowisko dy­
rektora departamentu o- 
siedleńczego Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, gdzie 
realizował sprzeczną z in 
teresami narodu i wrogą 
masom ludowym politykę 
w dziedzinie osadnictwa, 
polegającą na zapewnie­
niu uprzywilejowanych po 
zycji klasom wyzyskują­
cym. W 1947 roku Lecho 
wicz, dzięki poparciu Spy 
chalskiego, został mini­
strem aprowizacji.
Osk. Jaroszewicz oraz Le­

chowicz wysunęli z kolei na 
odpowiedzialne stanowiska w 
aparacie państwowym innych 
dwójkarzy i prowokatorów, 
jak np. Stanisława Nienał- 
towskiego i b. komisarza po­
licji granatowej Czesława 
Jacynę, którzy skazani zosta 
li następnie wyrokami sądu 
FRL.

Osk. Jaroszewicz, podobnie 
jak pozostali członkowie gru 
py dwójkarskiej, skrzętnie 
ukrywał przed władzami pań 
stwowymi swą zbrodniczą 
przeszłość, co potwierdza wro 
gie intencje i przestępczy, 
dywersyjny charakter ich 
działalności.

Dwójkarska grupa oskar 
żonego Jaroszewicza oraz 
Lechowicza mogła tak dłu 
go prowadzić swą dywer­
syjną działalność dlatego, 
że korzystała z wydatnej 
pomocy Mariana Spychal­
skiego, który nie tylko 
skrzętnie ukrywał przed 
partią, rządem i władzami 
bezpieczeństwa ich faktycz 
ne oblicze i dywersyjną 
działalność, wysuwał ich 
na odpowiedzialne stanowis 
ka państwowe, nadawał 
wysokie odznaczenia i stop 
nie wojskowe — ale ugrun 
tował także ukutą przez 
nich legendę o ich rzeko­
mych usługach oddanych 
ruchowi demokratycznemu 
w okresie przedwojennym 
i w czasie okupacji.
Po odczytaniu aktu oskar- 
nia sąd przystąpił do prze 

ń uchiwania oskarżonego.
1 Rozprawa trwa.

skarżonego Eibena oraz awan­
turnika i kryminalistę, oskarżo 
nego Rutkowskiego, którzy w 
obawie przed odpowiedzialno­
ścią za popełnione przestępstwa 
zbiegli z kraju do Niemiec za­
chodnich. Zwerbowany do 
współpracy szpiegowskiej oskar 
żony Żylicz był już uprzednio 
2-krotnie karany sądownie za 
oszustwa i nadużycia służbowe.

W maju 1951 i\ Eiben u- 
ciekł za granicę i w począt­
ku czerwca tegoż roku zna­
lazł się w Berlinie zachod­
nim.

W Berlinie zachodnim Ei­
ben zgłosił się do placówki 
wywiadu angielskiego, mie­
szczącej się przy Karolinger­
platz nr 6, której przekazał 
szereg informacji szpiegow­
skich, dotyczących kopalni 
na Śląsku i Wojska Polskie­
go. Placówka ta poleciła 
następnie oskarżonemu, aby 
powrócił do Polski z zadania 
mi szpiegowskimi. W obawie 
przed konsekwencjami Ei­
ben zerwał jednak wówczas 
współpracę z wywiadem an 
gielskim i wyjechał do Nie­
miec zachodnich, gdzie przez 
kilka lat tułał się po różnych 
oddziałach wartowniczych i 
obozach dla uchodźców. W 
styczniu 1955 r., przebywa­
jąc w obozie tzw. „Valka- 
Lager” w Norymberdze, Ei­
ben ponownie nawiązał 
współpracę z wywiadem — 
tym razem amerykańskim. 
Wyraziwszy zgodę na wy­
jazd do Polski, Eiben skiero­
wany został na przeszkole­
nie szpiegowskie do zakon­
spirowanego lokalu w willi 
znajdującej się w dzielnicy 
Frankfurtu Hekst. W tejże 
willi Eiben zetknął się ze 
współoskarżonym Rutkow­
skim.

Osk. Rutkowski, mieszkaniec 
miejscowości Grabowno, pow. 
Trzebnica, woj. wrocławskie ze 
znał, że w 1947 roku poranił no 
żem kilka osób i z obawy przed 
odpowiedzialnością zbiegł za 
granicę. Po kilkuletniej tułacz 
ce w Belgii, Francji i Niem­
czech zachodnich — w końcu

Żylicz zostali zatrzymani przez 
organa bezpieczeństwa.

Osk. Żylicz, przyznając się 
do winy zeznał, iż pod wpły­
wem wina i wódki stawianej 
przez Eibena nie zdawał sobie 
w pełni sprawy z propozycji te 
go agenta wywiadu amerykań­
skiego.

Po przemówieniach proku 
ratora i obrońców sąd ogło­
sił wyrok, skazując osk. Ei­
bena na karę śmierci, osk. 
Rutkowskiego na karę 15 
lat więzienia i osk. Żylicza 
na karę 8 lat więzienia.

Spółdzielcy
7. Trzepowa
przodują
w odstawach

We wsi Trzepowo (pow. 
gdański) 10 chłopów indywi­
dualnych podpisało w pier­
wszych dniach czerwca sta­
tut spółdzielni produkcyjnej 
typu IB. Nom spółdzielcy, 
którzy zaczną wspólną gospo 
darlcę od jesieni — to jedni 
z przodujących rolników gro 
mady Przywidz. Przewodni­
czący tej spółdzielni Broni­
sław Demski wywiązywał się 
rokrocznie ze swych obo­
wiązków wobec państwa w 
zbożu, żywcu i mleku w ter 
minie i z wieloprocentowymi 
nadwyżkami. Do bieżącego 
miesiąca dostarczył on do 
spółdzielczej zlewni tysiąc 
litrów mleka ponad plan, zaś 
z obowiązkowych rocznych 
dostaw żywca wywiązał się 
już w 100 procentach.

Podobną sumiennością w 
wywiązywaniu się ze swych 
powinności wobec państwa 
odznaczają się tacy członko­
wie nowej spółdzielni jak 
Leon Żabiński. Marian Hur- 
mański, Jan Krefta i inni.

(z. m-s)

przeprowadził interesują­
ce zestawienie ilości i cza 
sa trwania oklasków, ja­
kie towarzyszyły przemó­
wieniom Mołotowa i Dul­
lesa, wygłoszonym w cza­
sie jubileuszowej sesji 
ONZ iv San Francisco.

Stwierdzając, że te dwa 
przemówienia były naj­
ważniejszymi iv ciągu ca­
łej sesji., korespondent 
Reutera pisze: „Po zakon 
czeniu przemówienia Mo­
łotowa oklaski trwały 36 
sekund, zaś po przemó­
wieniu Dullesa tylko 28 
sekund“.

Różnica na korzyść 
przemówienia ministra ra 
dzieckiego wynosi więc 8 
sekund. 8 sekund w życiu 
człowieka — to niewiele. 
8 sekund trwania oklas­
ków — to bardzo dużo.

Dmhj Worker
donosi, że obradujący w 
Atlantic City w USA 
Zjazd „Stowarzyszenia do 
spraw postępu ludzi kolo­
rowych“ potępił politykę 
Eisenhowera, nie dopusz­
czającą do zabezpieczenia 
praw ludności murzyń­
skiej.

„Zjazd wypowiedział
się —. pisze „Daily Wor-

prasy
ker“ — za aktyioizacją
ruchu związkowego na 
rzecz całkowitego włącze­
nia Murzynów do życia 
społecznego w USA. Sto­
warzyszenie skierowało do 
rządu petycję, domagają­
cą się odwołania rządo­
wych zamówień dla tych 
przedsiębiorstw na połud­
niu kraju, które stosują 
dyskryminację rasowo“,

DIE# WELT
stwierdza, że obradujący 
iv Wiedniu Międzynarodo 
wy Kongres Literatów 
(REN) ivy kazał mało tak 
tu w stosunku do kraju, 
w którym gości, odrzuca­
jąc wniosek o uznanie ję­
zyka niemieckiego za je­
den z oficjalnych języ­
ków konferencji.

„Język Goethego, Hei­
nego i Tomasza Manna 
— pisze „Die Welt“ — 

nie może ponosić odpo­
wiedzialności za Hitlera i 
Goebbelsa, a polityczne 
urazy powinny być utrzy­
mane w granicach zdro­
wego rozsądku. Jeżeli do 
Kongresu dopuszczone są 
delegacje z krajów o ję­
zyku niemieckim — dwie 
* Niemiec, jedna ze 
Szwajcarii i jedna z Au­
strii — logika wymaga, 
aby uznano też język, w 
jakim delegacje te prze­
mawiają“.
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V plenarna 
sesja PRN 

w rruszczu
W najbliższy piątek 1 

lipca br. o godz. 10 w sa­
li konferencyjnej PRN w 
Pruszczu Gdańskim roz­
pocznie się V plenarna se 
sja gdańskiej Powiatowej 
Rady Narodowej. Sprawo 
zdanie Prezydium o roz­
budowie i umocnieniu 
spółdzielni produkcyjnych 
w powiecie oraz omówie­
nie przebiegu sianokosów 
i przygotowań do kampa 
nii żniwno-omlotowej — 
to najważniejsze punkty 
porządku obrad.

Minister przemysłu rolnego i spożywczego

gościem gdańskiego technikum

Unowocześnimy zakłady
przetwórstwa spożywczego

na Wybrzeżu

CDZSE 
{ KIEDY

TEATRY
GDANSK - Wrzeszcz — Mło 

dzieżow.y Dom Kultury, ulica 
Wajdeioty — „Grube ryby“ 
godz. 20. — Teatr Lalek — Stu 
dencki Teatrzyk Satyryków — 
„Bim - Bora“ — godz. 19.30.

Kabaret — „Rudy Kot“ — ul. 
Garncarska 18/20 — „Miniatu­
ry“ — godz. 21.30.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Lisie gniazdo" — godz. 19.30.

SOPOT — Kameralny — „Bal 
lady i romanse“ — godz. 19.30.

0 lym warto 
wiedzieć

X-LECIE SZKOŁY DLA DORO­
SŁYCH W GDYNI

Byłe Gimnazjum i Liceum dla 
Dorosłych obecnie Liceum dla 
Pracujących w Gdyni ul. Wolno 
ści 22 prosi absolwentów zamie­
szkałych na Wybrzeżu o przyby 
cie do szkoły 5. VII. o godz. 18 
celem omówienia obchodu X-le 
cia szkoły.

Ostatni apel poranny w Technikum Spożywczym w 
Gdańsku. Wzruszająca to chwila, zwłaszcza dla absolwen­
tów kończących naukę. A w tym właśnie roku technikum 
wypuszcza pierwszych absolwentów.

Na uroczystość zakończenia roku szkolnego przybył mi­
nister przemysłu rolnego i spożywczego inż. Hofman, dy­
rektor Zarządu Szkolenia Zawodowego Rodewald, przed 
stawiciele KW PZPR Wasilewski i KM PZPR Rokicka, z Pre 
zydium MRN inspektor Jach oraz goście i rodzice.

„LISIE GNIAZDO“
W TERENIE

Państwowy Teatr „Wybrze­
że“ w Gdańsku wystawia sztu- j rainych 
ke L. Kellman pt. „Lisie gniaz' 
do“ w Słupsku 1 i 3 lipca, w 
Ustce 2 lipca, w Lęborku — 5 
i 6, w Łebie — 7 i 8, w Pucku 
— 9 i 10 oraz Wejherowie — 13,
14, 15 lipca.

Reżyseria: Ł. Kobryński, sce-
jnografia: P. Krassowski.

Dyrektor technikum ob. 
Maciejewski, zagajając uro­
czystość podkreślił dobre 
wyniki, jakie uzyskała mło­
dzież klas ńiższyeh i rnatu-

K I N A
wg infor. Okr. Zarządu 

w Gdańsku
Kin

GDANSK — „Leningrad“ — 
„Próba wierności“ od 1. 14 —
godz. 16, 13.15, 20.30, „Kameral 
ne“ — „Strażnica w górach" od 
I. 12 — godz. 15.30. 17.30, 19.30. 
WRZESZCZ — „Bajka“ — „Pół 
nocny port“ od 1. 14 — godz. 16, 
18 i 20. „ZMP-owiec“ — „Fort 
Eureka" — od 1. 14 -—godz. 16, 
18 i 20. NOWY PORT — „1 Ma 
ja“ — „Cyrkowcy“ od 1. 14 
godz. 18 i 20. OLIWA — „Del­
fin“ — „Dygnitarz na tratwie“
— od 1. 12 — godz. 16, 18 i 20

GDYNIA — „Warszawa“ 
„Neapolitańczyey w Mediola­
nie“ — od 1. 14 — godz. 16, 18 
i 20. „Atlantic“ — „Piosenka 
za grosz" — od 1. 14 — godz. 
16, 18 .1 20. „Goplana“ — „Swią 
teeznv wieczór“ od 1. 12 — godz. 
16, 18 i 20. GRABÓWEK
„Fala“ — „Wiedźmy“ od 1. 12
— godz. 18 i 20. CHYLONIA — 
„Promień“1 — „Kłopoty referen 
ta Trziszki“ od 1. 7 — godz. 18 
i 20. ORŁOWO — „Neptun“ 
„Ciemna rzeka“ od 1. 18 — godz. 
38 i 20. RUMIA — „Aurora“
— „Ożenek z posagiem“ — od 1. 
12 —- godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Urok 
szatana“ od 1. 14 — godz. 13.30, 
17.30, 19.30. „Polonia“ — „Wróg 
publiczny Nr 1“ od 1. 18 —
godz. 15.30, 18 i 20.30. „Letnie“
— korty ten. „Urok szatana“ od 
1. 14 — godz. 21.

WYSTAWY
GDANSK — Strzelnica św. Je. 

rzego. Targ Węglowy — Grafika 
Gdańska — codziennie z wyjąt­
kiem śród — godz. 11 — 19.

GDYNIA — Filatelistyczna — 
gmach Poczty Głównej.

SOPOT — „10 lat Polski Lu­
dowej na morzu“ — pawilony 
wystawowe przy molo,

MUZEA
Pomorskie w Gdańsku co­

dziennie (z wyjątkiem ponie­
działków) od 10—15, w niedziele 
od 10—18.

Marynarki Wojennej — Gdy­
nia — Bulwar Szwedzki — 
otwarte co dzień prócz ponie­
działków w godz. 10—15, w nie­
dziele i święta w godz. 10—17.

DYŻURY APTEK
GDANSK — Apteka nr 2 — 

ul. Łąkowa 16. WRZESZCZ — 
Apteka nr 5 — ul. Grurr.valciz- 
ka 36. NOWY PORT — Apteka 
nr 4 — ul. Oliwska 83/4 — stały 
dyżur nocny. SOPOT — Apteka 
nr 35 — ul. Stalina 715. GDY­
NIA — Apteka nr 54 — ulica 
22 Lipca 44. GDYNIA-OBŁUŻE
— Apteka nr 63 — ul. Bednar­
ska 11 — stały dyżur nocny.

UWAGA HODOWCY!
W związku z napływającymi 

licznymi podaniami mieszkań­
ców Gdańska w sprawie uzyska 
nia zezwolenia na hodowle in­
wentarza żywego, Prezydium 
MRN w Gdańsku powiadamia, 
iż zarządzenie z dnia 10 marca sprawę 
br. w sprawne ograniczenia ho­
dowli inwentarza żywego uleg­
nie zmianie i do czasu wydania 
nowego zarządzenia należy 
wstrzymać się ze składaniem 
podań.

Do czasu wejścia w życie no 
wych, zmienionych przepisów, 
przepisy zarządzenia z dnia 10 
marca br. nie będą stosowa 
ne.

Za kilka dni
rozpoczną się

letnie koloaie
W okresie wakacji gościć 

będzie w Gdańsku blisko 
4.600 dzieci z innych woje­
wództw. Większość z nich, 
bo aż 3.300 zamieszka w dziel 
nicy portowej. Natomiast 
dzieci z Gdańska wyjadą w 
głąb kraju, przede wszyst­
kim do województw rzeszo w 
skiego i wrocławskiego.

Niezależnie od tego zakła­
dy produkcyjne z dzielnicy 
portowej organizują ośrodki 
kolonijne dla łącznie 5 tysię 
cy dzieci swoich pracowni­
ków. Szczególnie dobrze 
przebiegają przygotowania w 
DOKP, Zakładach Przemysłu 
Tłuszczowego, WZGS, Stocz­
ni Remontowej, Stoczni 
Gdańskiej, ZPG i Przedsię­
biorstwie Robót Czerpal­
nych i Podwodnych. Dla dzie 
ci, które nie wyjadą na ko­
lonie, a będą potrzebowały 
opieki — zorganizowane zo- j dagogów musi zwrócić bacz- 
staną na okres ferii letnich i ną uwagę na bardzo ważne i 
półkolonie. ! aktualne na wszystkich racie
A ! blach przemysłu krajowego

M. in. ZPG w Nowym Por | zagadnienie, jakim jest ob- 
cie. urządzi półkolonie dlauńżka kosztów własnych. Mu 
120 dzieci. a ZNTK w Sto-1 simy nauczyć naszych przy- 
gach i Trojanie dla 200 dzie- szłych absolwentów właści-

W pierwszym okresie roku 
szkolnego tylko 49 proc. ogółu 
uczniów zakwalifikowanych by­
ło bez ocen niedostatecznych, 
w ostatnim zaś okresie procent 
ten wzrósł do 81. Świadectwo 
dojrzałości otrzymało 51 ucz-

Po przemówieniu dyrek- ntektórych 
tera zabrał głos min. Hof­
man, który przekazał gorą­
ce pozdrowienia od załóg 
produkcyjnych resortu spo­
żywczego.

— Musicie zdawać sobie 
powiedział m. in, 

mm. Hofman — że tok pro­
dukcji w zakładzie uzależ­
niony jest w dużej mierze 
od właściwego opracowania 
planu. Zapamiętajcie sobie 
szczególnie ważną rzecz, że 
martwy plan, choć będzie 
analitycznie opracowany, 
nie zadecyduje o wykona­
niu zadań. Planowanie więc 
wasze powinno być przede 
wszystkim oparte na ży­
wych przykładach, na moż­
liwościach ludzi, wykonują­
cych ten plan.

Korzystając z przerwy 
przeprowadziliśmy krótki 
wywiad z min. Hofmanem.

PYTANIE: Jakie zadania 
postawiło ministerstwo przed 
dzisiejszymi absolwentami te 
chnikum?

ODPOWIEDŹ: W oparciu 
o przodujące metody prze­
mysłu radzieckiego chcieliś- 
my, aby uczniowie szkół na­
szego resortu zapoznali się 
wnikliwie z ekonomiką so­
cjalistycznego przemysłu i 
procesem technologicznym 
produkcji. Absolwenci, któ­
rzy opuszczają dziś mury 
szkolne, posiadają wiedzę 
teoretyczną, która im poz­
woli w praktyce stosować no 
we metody pracy. Rezulta­
tem tego będzie ścisłe 
współdziałanie wydziałów 
planowania z produkcją i 
zmniejszenie przeciążeń biu­
rokratycznych, istniej ących 
jeszcze w naszym resorcie.

PYTANIE: Jakie zadania 
stawia ministerstwo przed 
klasami, które w przyszłym 
roku będą, przystępować do 
egzaminu maturalnego?

ODPOWIEDŹ: Grono pe-

kości, lecz o wiele tańsza, 
dzięki zastosowaniu nowych, 
racjonalizatorskich metod.

PYTANIE: Mimo, że licz 
ba zakładów przetwórczych 
na Wybrzeżu jest pokaźna, 
w wielu z nich proces pro­
dukcji jest oparty na sta­
rych metodach pracy. Poza 
tym wyposażenie techniczne 

zakładów jest 
przestarzałe. Czy w związku 
z tym ministerstwo przewi­
duje poważniejsze prace in­
westycyjne w województwie 
gdańskim?

ODPOWIEDZ: Tak, to
prawda, że zakłady produk­
cyjne, choćby Zakłady Tłusz 
czowe im. Bema, liczne cu­
krownie oraz browary (bro 
war gdański — przyp. red.), 
a nawet Zakłady im. Wró 
blewskiego wskutek nieod­
powiedniego wyposażenia 
technicznego nie mogą pra­
cować w myśl zasad socjali­
stycznej produkcji. Dlatego 
też, równocześnie z zastoso 
waniem nowych metod pla 
nowania, będziemy przebu 
dowywać i rozbudowywać 
istniejące na Wybrzeżu za­
kłady przetwórstwa spożyw 
czego. Już w najbliższych 
latach „rekonstrukcji“ uleg­
ną Zakłady im. Bema, bro­
war gdański oraz Zakłady 
im. Wróblewskiego.

Z dalszych wypowiedzi mi 
nistra Hofmana wywniosko­
wać można, że Wybrzeże 
nasze jest, jeśli chodzi o 
przebudowę niektórych za­
kładów przetwórstwa spo­
żywczego, szczególnie uprzy 
wilejowane.

Po krótkiej przerwie nastąpił 
dalszy ciąg uroczystości. Po 
występie szkolnego zespołu ar­
tystycznego grono pedagogicz­
ne technikum oraz absolwenci 
podejmowali ministra obiadem. 
W godzinach wieczornych od­
był się wieczorek taneczny.

G. Pisarewicz

Latoszewski - 
Fołtynówna

w’ * pa
W piątek, 1 lipca w Gdyni

(w teatrze „Wybrzeże“), a w 
sobotę 2 lipca w Gdańsku o 
godz. 20 (w auli Politechni 
ki Gdańskiej) odbędzie się 
koncert symfoniczny PO i 
FB pod dyrekcją Zygmunta 
Latoszewsfciego z udziałem 
solistki Marii Fołtyn (śpiew).

W programie: poemat sym 
foniczny Smetany — „Szar­
ka", Debussy'ego „Morze“, 
Verdiego — uwertury do o- 
per „Aida" i „Moc przezna­
czenia“ oraz pieśni z tow. or 
ki estry: Gdega, Lista, de 
Falla, Dełibee‘a, arie opero­
we Verdiego.

Przedsprzedaż biletów w 
kasie Teatru Wielkiego w 
Gdańsku od godz. 12 do 14 i 
16—19 w „Orbisie". W dniu 
koncertu od godz. 16 w ka­
sie teatru w Gdyni i w Poli­
technice Gdańskiej.

Dla wygody gospodyń
Racjonalizatorzy Spółdzielni U- 
rządzeń i Maszyn Pralniczych w 
Redzie: Brunon Wittbrodt, Lud­
wik Gerber, Feliks Schimelfe- 
nig, Bogumił Trepke i Alfons 
Pałczyński opracowali prototyp 
pralki domowej systemu bębno 
wego o napędzie elektrycznym 
— „Kaszubianka“. Silnik elek­
tryczny jednofazowy 220 V 155 
W, który wprawia w ruch prał 
kę, zużywa prądu o połowę 
mniej, aniżeli średniej wielko 
ści żelazko do prasowania. Pod­
grzewanie wody do właściwej 
temperatury odbywa się przy 
pomocy gazu. Gdzie nie ma ga 
zu, można zastosować grzejnik 
elektryczny. Czas prania bieli­
zny łącznie z moczeniem i płu­
kaniem (5 kg) trwa 1 godz. i 15 
minut.

Główną zaletą nowej pralki w 
przeciwieństwie do pralki wirni 
kowej jest to, że nie niszczy bie 
lizny. Można prać w niej naj­
delikatniejsze tkaniny, jak jed­
wabie. pończochy nylonowe, fi­
ranki — takie przedmioty, któ­
re musza hyć prane ręcznie z 
dużą ostrożnością. Produkcję na 
szerszą skalę rozpocznie spół­
dzielnia w III kw. br. Cena je­
szcze nie jest ostatecznie ustalo­
na. Według kalkulacji wstępnej 
będzie ona wynosić około i.690 
zł. Istnieje prawdopodobieństwo 

po uruchomieniu produkcji 
seryjnej cena pralki znacznie 
spadnie i będzie wynosiła około 
1.300 zł.

Na zdjęciu: racjonalizatorzy
Brunon Wittbrodt, Ludwik Ger­
ber i Feliks Schimelfenig przy 
pralce „Kaszubianka“.

MIGAWKI H
WyórtoedaM

Pofestynowe migawki
GDZIE PŁYNNY OWOC?

Mile widzianym napojem 
zaspokajającym pragnienie 
jest owoc iv płynie. Nie 
stety, ani jednej butelki 
nie zobaczyli uczestnicy fe­
stynu.

Dlaczego? Na to pytanie 
odpoivie nam chyba W PDS, 
które mimo zamówień PSS 
— nie dostarczyło płynne­
go owocni. Czyżby uważano, 
że wystarczy samo uńno o- 
wocowe?

POD ADRESEM PCK
Hasła obchodzonego osta 

tnio „Tygodnia Zdrowia“ 
głosiły, że PCK śpieszy lu­
dziom z pomocą iv ratowa­
niu zdrowia na każdym 
kroku. Na festynie zdarzy-

330 izb, 9 sklepów,
2 szkołyi

odda w czerwcu 
gdańskie ZBM

Do końca czerwca ZBM w 
Gdańsku odda do użytku kil 
ka budynków mieszkalnych, 
szkołę, budynek administra­
cyjny i sklepy. I tak w Gdań 
sku oddane będą kamienicz­
ki przy ul. Ogarncj 31-37 o 
kubaturze 12.451 m3 (108 izb) 
i przy ulicy Piwnej 59-60, ka 
mieniczki o kubaturze ponad 
5.000 m3 (44 izby). We Wrze­
szczu już 23 bm. oddano do 
użytku budynek przy

ły się dwa okaleczenia 
szkłem, o których wiemy. 
Może jeszcze oprócz tego 
potrzebna była pomoc sa­
nitarna w innych wypad­
kach.

Niestety, na próżno szu­
kano choćby jednego sani­
tariusza z opaską PCK. 
Nie było ich wśród tysięcy 
ludzi. Czy dlatego, że skon 
czyi się już „Tydzień Zdro-

TO NIEŁADNIE, 
ORGANIZATORZY I

Organizatorem festynu 
w Gdańsku była Stocznia 
Gdańska, która ograniczy­
ła się tylko do założenia 
dekoracji i wybudowania 
podium dla orkiestry i tań­
czących. Jednak na wyzna­
czenie odpowiedzialnego go 
spodarza imprezy zabrakło 
już stoczniowcom inwencji.

Ktoś miał prowadzić kon 
feransjerkę, ktoś miał za­
pewnić kolację członkom 
orkiestry, miały być jakiei 
występy artystyczne, nie 
było nic.

1 nawet nie było komu 
pożalić się...

( elte)

Grunwaldzkiej nr 71-73 o 70 
izbach, bardzo starannie wy 
konany. Ponadto ZBM prze 
każe w bm. budynek admi­
nistracyjny dla Przedsiębior 
stwa Robót Drogowych przy 
ul. Tkackiej 14-15, szkołę 
-przy ulicy Kartuskiej w 
Gdańsku oraz 4 sklepy przy 
ulicy Kołodziejskiej (znajdą 
tam pomieszczenie bar mlecz 
ny, sklep fotograficzny, gar­
mażeryjny i zegarmistrzow­
ski) oraz 5 sklepów przy Dłu 
gim Targu nr 19-23 i 25-29.

Tak więc w czerwcu wła­
dze terenowe otrzymają do 
swej dyspozycji 223 izby.

Jednocześnie w tym sa­
mym czasie będą przekazane 
przez ZBM w Gdańsku: bu­
dynek o 107 izbach oraz 
szkoła podstawowa w El­
blągu.

Zapewne wszystkim znana 
jest historia warszawskich 
gołębi, które po działaniach 
wojennych wróciły na Sta­
rówkę — i ich niedawno 

| zmarłej, pochowanej na 
ulicy I koszt państwa opiekunki Ka­

ci. W okresie wakacyjnym
czynne będzie w dzielnicy 
portowej jedno przedszkole.

tj J (sa)
Is *

wej obserwacji toku produk­
cji i takiego planowania i 
normowania produkcji, aby 
była ona pierwszorzędnej ja

0

Krótko
rożnych sprawach

CHLEB Z ZAKALCEM
Chleb wypiekany w Wejhero­

wie ostatnio jest niesmaczny i 
zakalcowaty. Piekarze twierdzą, 
że winna temu mąka, którą na­
desłały PZZ z Wałcza.

Jesteśmy ciekawi, dlaczego 
przyjęto nie nadającą się do wy 
pieku mąkę? Czekamy na odpo­
wiedź Wydziału Handlu wejhe- 
rowskiej MRN.

J. Nagórski 
korespondent

ZANIEDBANA ŚWIETLICA
Brudno, brzydko, ponuro. 

Gdzie? W świetlicy Domu Ludo­
wego w Tawęczynie (pow. lębor 
ski). Sprząta się tam tylko w 
sobotę lub w niedzielę przed za 
bawą. Jeżeli następna zabawa 
wypadnie np. za dwa tygodnie, 
z góry wiadomo, że przez ten 
czas w świetlicy będzie można 
zobaczyć powywracane krzesła 
i stoły, śmiecie i butolki.

Widocznie nikt z Prezydium 
GRN nigdy tam nie zagląda.

H. Kandalski 
korespondent

zimiery Majchrzak owej. Dziś 
na Piwnej nad wejściem do 
kamieniczki, w której miesz 
kala przyjaciółka gołębi, wid 
nieje pamiątkowa rzeźba — 
symbol troski jaką otacza 
Warszawa te miłe ptaki.

A w Gdańsku? W Gdańsku 
Prezydium MRN wydając u- 
chwałę ograniczającą hodow 
Ię inwentarza żywego zakaza 
ło również hodowli gołębi. 
Wielu mieszkańców Gdańska, 
a zwłaszcza Oliwy słynącej 
z willowych domów i ogro­
dów, posiada gołębie. Właści 
ciele gołębi dbają o swoich 
wychowanków, ustawiają im 
estetyczne gołębniki, hodują 
specjalne rasy tych ptaków. 
Mali ulubieńcy biorą udział 
w lotach konkursowych, w 
pokazach,

■ Co mamy robić? — py­
tają w listach do redakcji mi 
łośnicy gołębi.

Czy zarządzenie Prezydium 
MRN jest naprawdę słuszne, 
czy koniecznie musimy usu­
nąć z naszego miasta te tak 
przywiązane do miejsca i 
przyjaciół ptaki?

Wydaje się nam, że tym ra 
zem MRN za surowo obeszła 
się z „inwentarzem żywym’’ 
czyniąc krzywdę gołębiom. W 
imieniu wszystkich przyja­
ciół gołębi prosimy o rozpa­
trzenie celowości wydanego 
zakazu. Bierzmy przykład z 
Warszawy, Krakowfa, Wro­
cławia i innych miast, w któ 
rych gołębie cieszą się sym 
patią wszystkich mieszkań­
ców.

(Jar)

fsmsmOfio wi&d&M& 
z dni wieildej próby

Harynarze z „^fttwalda1* 
w miewali raa Taiwanie

ROZDZIAŁ XIV. — STOPA 
ŻYCIOWA NA TAIWANIE 

— PITER.

TAK więc zastępca kapi­
tana Zbigniew Nawrot, 

radiooficer Arczyński i IV 
mechanik Lasek nieoczeki­
wanie zamieszkali razem w 
niewielkim baraku przy ho­
telu dla cudzoziemców. Miej 
see to było wygodne nie 
dlatego, iż stwarzało dla 
nich ludzkie warunki życia, 
nie dające się nawet porów­
nać z niedawnym pomiesz­
czeniem w betonowym ma­
gazynie, istnej „beczce pro­
chu“. Bliskość wielu cudzo- i 
ziemców, mieszkających w 
hotelu, zmuszała czangkai-

szękowców do delikatniej­
szego obchodzenia się z Po­
lakami..

Opowiedzieli sobie już 
wszystko, ca dzieliło ich od 
chwili rozstania się. Potem 
kilka razy byli w kinie. To­
warzyszył im stale któryś z 
oficerów — albo młodzik, 
przezwany przez nich Pite- 
rem, albo któryś z dwu po­
zostałych, jak zwykle w cy­
wilu. Gdyby nie pistolet, wy 
raźnie rysujący się pod wy 
rzuconą na spodnie koszulą, 
lub niewielki znaczek na 
piersiach, można by sądzić, 
iż jest to przygodny towa­
rzysz Polaków.

Niesłychanie niski poziom

życia ludności na Taiwanie 
przestał być dla Polaków ta 
jemnicą. Bo jeśli przeciętny 
zarobek nie osiągał tam 200 
dolarów taiwańskich, to kar 
ton zagranicznych papiero­
sów dochodził w handlu do 
70 dolarów, bilet do kina 3, 
koszula — 80 doi. ananas — 
10 doi., limoniada — 3 doi., 
piwo — do 12 doi. itd. Na­
wet czangkaiszekowscy ofi­
cerowie często chodzili ob­
darci, u żołnierzy zaś było 
to zupełnie normalne. 
piTER przebywał z Po- 
*- lakami najczęściej. Był 

to młody, szczupły mężczyz­
na, miał inteligentne, cho­
ciaż oschłe i ostre spojrze­
nie. Chętnie z Polakami roz­
mawiał, ale mimo pozorów 
szczerości, wyczuwało się za 
wsze w jego słowach jakiś 
dystans, jakąś ukrytą, nie­
wypowiedzianą myśl. Musie­
li na siebie dobrze uważać.

Jak wynikało z jego słów. 
Piter był synem generała, 
szefa policji czangkaisze- 
kowskiej na okręg Szang­
haj, oczywiście w okresie

przed zwycięstwem Chiń­
skiej Armii Ludowej. Mło­
dzieniec ten skończył na 
Taiwanie oficerską szkołę 
policyjną i swą obiecującą 
karierę zaczynał od „współ­
życia“ z polskimi marynarza 
mi.

— Komuniści — opowia­
dał — wymordowali w Chi­
nach ogromną liczbę niewin 
nych ludzi. Ja sam nie mo­
gę wrócić na ląd, gdyż zo­
stałbym tam zaraz zamor­
dowany. Tak samo mój oj­
ciec.

— Ideologia komunistycz­
na— odpowadali nasi mary­
narze w języku angielskim, 
którym Piter posługiwał się 
zupełnie płynnie — nie jest 
ideologią nienawiści do lu­
dzi. Przeciwnie, wzbudza 
miłość wśród obywateli, pod 
nosi moralną postawę społe­
czeństwa, dąży do tego, by 
ludzie na całym świecie wza 
jemnie sobie dopomagali.

Piter roześmiał się głośno.
— To tylko wasza propa-j

gamda tak mówi. Rzeczywi­

stość jest inna. Ja osobiście 
mam bardzo wiele powodów 
do walki z komunizmem.

— Jeśli ktoś z pańskich 
krewnych zginął przy przyj 
mowaniu władzy, to najwi­
doczniej musiał dobrze „za­
służyć się" ludowi chińskie­
mu, że mu tego nie zapom­
niał i nie podarował...

Tego Piterowi było już za 
wiele. Poczerwieniał gwał­
townie, zerwał się z krzesła 
i trzasnąwszy drzwiami wy­
szedł na podwórze.
QD tej chwili stał się naj 
^ zawziętszym wrogiem 

trzech mieszkających pod 
jego opieką Polaków. Wkrót 
ce zrozumieli, że nie mogą 
się po nim spodziewać nicze 
go dobrego. Szykanował ich 
w najrozmaitszych, drob­
nych sprawach, utrudniał za 
glądanie do gazet w czasie 
posiłków, na które wychodzi 
li do jadalni hotelowej, a 
wreszcie zaczął wyraźnie o- 
ciągać się z wyjściem z Pola 
kami do kina. Stale mówił, 
że „jutro”, a kiedy przycho 
dziło owo „jutro”, zapewniał,

że wyjście nastąpi na pew 
no dnia następnego.

By przerwać tę przykrą 
„ciuciubabkę” Polacy zażą­
dali widzenia się z jego prze 
łożonym pułkownikiem Czan 
giem.

— Chcemy z nim wyjaśnić, 
jakie są nasze uprawnienia. 
Nie jesteśmy przecież w wię 
zieniu.

Piter znowu stracił swą 
równowagę ducha.

— Jestem oficerem i rząd 
Czang Kai-szeka ma do mnie 
zaufanie, jeśli mnie tu posta 
wił. Tu, na Taiwanie, nie 
zwraca się uwagi na zach 
cianki komunistów, oświad 
czam to wam jako oficer po­
licji. Komuniści tacy jak 
wy winni sobie poczytywać 
za wielki dowód łaski to, że 
mogą deptać piękną ziemię 
taiwańską.

Kiedy Polacy nie ustępowa 
li i domagali się albo wyj­
ścia do kina, albo pułkowni­
ka Czanga — Piter zatelefo­
nował do komendy policji, 
£e Polacy się zbuntowali, i

Nie minęło kilka minut 
kiedy przed barak z wyciem 
syreny zajechało auto za­
ładowane policjantami. Wbie 
gli na podwórze. Wywleczo­
no Nawrota pod okna (uwa­
żali, że to jego sprawka) i 
dowódca wraz z Piterem za­
częli mu grozić:

— Zapominacie, że jesteś­
cie na Taiwanie. Możemy 
was zastrzelić i nikt się tym 
nie będzie martwił. Przecież 
jesteście tylko komunistami.

Kiedy Arczyński chciał 
wyjść z baraku i włączyć się 
do rozmowy, kilkoma ude­
rzeniami kolby wepchnięto 
go do baraku. Oficer zapo­
wiedział raz jeszcze, że wy­
maga od Polaków bezwzgłęd 
nego spokoju. Ponieważ do 
puścili się buntu, za karę 
wstrzymuje im wszelkie wyj 
ście poza obręb hotelu.

(c. d. n.)
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Latam czas fest ztiyt drogi
Jestem pracownikiem PGR 

Koszwały. Do najbliższego 
sklepu w Przejazdowie jest 
około 5 km, więc, żeby nie 
tracić czasu na drogę, poje­
chałem po zakupy wąskoto- 
rówką. Chciałem kupić pa­
pierosów dla mnie i dla kil 
ku kolegów, a ponieważ o- 
becnie latem najwięcej ma­
my pracy i nie ma mowy o 
tym, by co dzień chodzić do 
sklepu — poprosiłem o więk 
szą ilość papierosów.

Jakież było moje rozgory­
czenie, gdy ekspedientka o- 
świadczyła, że może sprze­
dać mi tylko jedno pudełko. 
Nic nie pomogły moje proś­
by. Ładnie my, palacze, bę­
dziemy wyglądać, jeśli każ­
dy z nas będzie musiał co­
dziennie jeździć do gminnej 
spółdzielni w Przejazdowie 
1 wydawać na kolej 2,80 zł. 
po to tylko, by kupić jedną 
paczkę papierosów.

Ryszard S.
PGR Koszwały

Zamiast w okresie let­
nim uruchomić dodatkowy 
punkt sprzedaży w PGR 
lub w inny sposób ułatwić 
robotnikom rolnym zaku­
py — GS w Przejazdowie 
stara się skomplikować im 
sprawę tak prostą, jak za­
opatrzenie się w popierosy. 
A jak do spravjy tej pod 
chodzi WZGS w Gdańsku?

RED.

STRACONY CZAS i PIENIĄDZE
W dniu 8 bm. zwolniłem sie z 

pracy na jeden dzień, celem za 
kupienia przyznanej mi cegły 
na budowę nowego domu (je­
stem pogorzelcem) — pisze ob. 
XY z Zftlgoszczy. w biurze 
gminnej spółdzielni w Lubicho 
wie pobrano ode mnie pieniądze 
za cegłę i wydano przekaz do 
magazynu. Nająłem furmankę i 
podjechałem pod magazyn, 
gdzie spotkała mnie przykra nie 
spodzianka, bo zdziwiony maga­
zynier oznajmił mi, że cegły już 
od tygodnia nie ma na składzie 
Dlaczego więc GS sprzedaje to­
war, którego nie posiada? Dla­
czego ludzi w błąd wprowadza? 
I kto mi teraz zwróci za straco­
ny dzień pracy i koszt wynaję­
cia furmanki? Na te pytania 
rozżalonego obywatela odpowie 
niewątpliwie WZGS w Gdańsku.

fflitwgd usmoli
A GDZIE MY MAMY 
JESC?

Oboje z żoną pracujemy i nie 
mamy czasu na gotowanie, ja­
damy więc obiady w restaura­
cjach — pisze gdynianin. W 
dniu 23 czerwca po pracy wesz­
liśmy do „Kaszubskiej“ w Gdy 
ni i zamówiliśmy dwa obiady. 
Otrzymaliśmy tylko zupę, a po 
dwudziestominutowym oczekiwa 
niu na drugie danie kelner oś­
wiadczył nam, że już nic wię­
cej do jedzenia nie dostaniemy, 
ponieważ właśnie weszła wycie­
czka, która Jedynie będzie ob­

sługiwana. Wyjaśnił narn rów­
nież, że jest to „odgórne“ za­
rządzenie. Od tej decyzji nie 
mogliśmy się nigdzie odwołać, 
ponieważ kierownika lokalu nie 
było, a książka zażaleń, ow­
szem, była, ale... w biurze na 
ul. Abrahama, o tej godzinie 
oczywiście biuro było już nie­
czynne.

Mile widzimy wycieczki w na 
szym mieście, sądzimy jednak, 
że nie powinny one zakłócać 
normalnego trybu życia pracu­
jących tubylców.

ZAPOMNIANY KRÓL
Minęły Dni Morza, a my, 

mieszkańcy morskiej stolicy, za 
pomnieliśmy o królu wszystkich 
mórz — o Neptunie. Pięknie 
odnowiony pomnik Neptuna, du 
ma i ozdoba Gdańska, powinien 
doczekać się uruchomienienia 
wodotrysków. Pan mórz czułby 
się na pewno dobrze w swoim 
żywiole, tym bardziej że okoli­
ca posągu spragniona jest wody 
(kurz uliczny). A gdyby jeszcze 
można było od czasu do czasu 
miejsce wokół pomnika poza­
miatać — wówczas i Neptun, i 
liczne wycieczki, i mieszkańcy 
starego Gdańska na czele z au­
torem niniejszej notatki, ob. J. 
Pacześniakiem % Gdańską — 
bśrdzoby się cieszyli. ŁflRśymy 
więc na dobre chęci MRN!

fifrtftiłsJREMmi

Lokatorzy z Orłowa, Franci­
szek Janowicki, Gdynia - Ciso­
wa. — Sprawy Wasze przedłóż­
cie Zrzeszeniu Pryw. Właścicieli 
Nieruchomości w Gdyni, ulica 
Starowiejska 14,

J. Piotrowski, Gdańsk. — Pro 
Simy o osobiste lub telefonicz­
ne skontaktowanie się z dzia­
łem „Śmiało 1 szczerze“.

St. K., Gdańsk. — Okr. Zarząd 
Kin w Gdańsku czyni starania 
w celu stałego wyświetlania fil­
mów w Społ. Domu Kultury na 
Oruni. W pozostałych świetli­
cach zakładowych i szkolnych 
nie można kin uruchomić z po­
wodu braku sprzętu techniczne' 
go i nieodpowiednich warunków 
bezpieczeństwa. W najbliższym 
czasie kina otrzymają specjalne 
afisze z terminarzem miesięcz­
nym filmów, zaplanowanych do 
wyświetlania. Tego samego fil­
mu nie można równocześnie wy 
świetlać w kinach „Leningrad“ 
i „Zetempowiec“, gdyż na jeden 
film przychodzi tylko jedna ko­
pia, która przesyłana jest z kina 
do kina, oczywiście, po pewnym 
czasie.

Odwracamy karły kolarstwa Wybrzeża

Jak narodził się I D WG?

na fali 230 m 
ŚRODA — 29. VI. 53 r.

6.45 — Gimnastyka. 6.55 —
Program dnia. 7.00 — DZIEN­
NIK. 7.15 — Mozaika muzycz­
na. 7.38 —• Stan pogody. 7.40 — 
Wiad. 7.45 — „W rytmie wajca“.
8.00 — Koncert muzyki opero­
wej. 8.40 — Mozaika solistów.
9.00 — Przerwa lok. 11.55 — Ser
wis CZRM dla rybakóto — lok. 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 
Wiad. 12.10 — PRZEGLĄD PRA 
SY, 12.15 — Melodie ludowe.
12.50 — Aud. dla wsi, 13.00 — 
Program lok. 13.05 — Program 
dnia. 13.10 — „Ze wspomnień 
o Bielińskim“. 13.30 — Aud. dla 
dzieci starszych. 14.00 — Wiad. 
14.05 — Informacje, 14.09 —
Kom. o stanie wód. 14.10 —
Aud. dla dzieci młodszych. 14.30 
— Muzyka rozr. 15.05 — Pieśni 
P. Czajkowskiego. 15.25 :— Pol­
skie melodie ludowe. 15.50 — 
Felieton akt. 16.00 — Aud. dla 
dzieci — lok. 16.20 — Problem 
dnia — lok. 16.25 — Zagadki mu 
zyczne — lok, 16.45 — Muzyka 
kameralna — lok. 17.00 — Z ży­
cia Zw. Radzieckiego. 17.30 — 
Przed mikrofonem uczniowie 
szkoły muzycznej w Sopocie — 
lok. 17.45 — Trzy spotkania — 
lok. 17.55 — Muzyka rozr. — 
lok. 18.05 — Radiowy Dziennik 
Wybrzeża — lok. 18.15 — Wiad. 
18.20 — Aud. morska — lok. 
13.28 — Aud. świetlicowa — lok.
19.00 — Muzyka i akt. 19.25 —
„Czerwiec" — opow. M. Eleu- 
nescu. 19.45 — Koncert estra­
dowy. 20.45 — Reportaż literac­
ki. 21.00 — Gra ork. taneczna. 
21.30 — DZIENNIK. 2L50 —
Dziennik rybacki — lek. 22.00 — 
Donizetti — „Don Rasquale“, 
opera. 23.50 — OSW. WIAD.

Za 7 dni kolarze z całego 
kraju staną na starcie III 
Wyścigu Pokoju Dookoła 
Województwa Gdańskiego. 
Poniżej rozpoczynamy druk 
wspomnień z historii dotych 
czasowych DWG i genezę 
jego powstania.

Był koniec maja 1953 r. W 
uszach nam jeszcze dzwoni! 
końcowy akord gongu, któ­
ry przyniósł polskiemu spor 
towi nie spotykany dotych­
czas triumf. 5 mistrzów Eu­
ropy nosiło koszulki z bia­
łym orłem na piersiach. 
Wśród nich byli też dwaj 
reprezentanci Wybrzeża — 
CHYCHŁA I STEFANIUK. 
Nio dziwnego, że sympatycy 
boksu w każdym zakątku 
kraju z zadowoleniem wspo 
rninali te chwile i nadal ko­
mentowali przebieg tych 
pamiętnych mistrzostw....

...Mniej radośni byli kibi­
ce kolarscy. Wiele rozcza­
rowań przyniósł nam nieda­
wno zakończony VI Wyścig 
Pokoju. Nie pomógł porywa 
jący ftrnisz Królaka i Wil­
czewskiego. Zespół polski 
musiał się zadowolić szós­
tym miejscem w czasie o 3 
godziny i 18 minut gorszym 
od zwycięzców. Komentarzy 
i dyskusji było więc na ten 
temat sporo. Mówiono o bra 
kach w szkoleniu, o nieod­
powiednim przygotowaniu, 
a przede wszystkim o braku 
utalentowanych rezerw...

...Spotkaliśmy się które­
goś popołudnia w siedzibie 
WKKF. Było tarn paru en­
tuzjastów kolarstwa. Zaczę­
to rozprawiać o II Wyścigu 
Dookoła Warmii i Mazur, 
który rok wcześniej udanie 
sadebiutowal na ziemiach 
olsztyńskich. Obecni chwa­
lili pomysł zorganizowania 
podobnej imprezy. Wszak to 
doskonały sposób zdobycia 
dla młodych kolarzy repre­
zentacyjnych ostróg. W tym 
momencie wpadł ówczesny 
przewodniczący sekcji ko­
larstwa WKKF Przybylak i 
już od progu zawołał:

— Wiecie, chcemy urzą­
dzić wyścig dookoła woje­
wództwa gdańskiego. Zoba­
czycie jak to porwie naszą 
młodzież i jak zbliży ludzi 
na Wybrzeżu do kolarstwa.

Z wielką ochotą podjęliś­
my tę myśl. Zaczęło się roz­
prawianie o szczegółach wy 
ścigu i jego organizacji, a

Polska -“
w piłce ręcznej
W miej sco woś ci Ora s ul 

Stalin rozegrano międzypań 
stwowe spotkanie w piłce rę 
cznej POLSKA — RUMU­
NIA. W konkurencji męż­
czyzn zwyciężyła Polska 6:4 
(5:3), a w konkurencji ko­
biet Rumunia 6:1 (3:1). ■

'niżej podpisany z miejsca 
j zadeklarował pomoc i współ 
! pracę redakcji „Dziennika 
i Bałtyckiego“, która podob- 
jnie jak „Trybuna Ludu“ w 
Wyścigu Pokoju, czy jak 
„Glos Olsztyński“ w Wyści 
gu Dookoła Warmii i Ma­
zur, stała się odtąd patro­
nem i głównym propagato­
rem wyścigów' dookoła wo­
jewództwa gdańskiego.

Taka jest krótka historia 
powstania wyścigów, które 
rozpoczęły nowy okres w 
kolarstwie Wybrzeża, które 
wychowały całe zastępy 
zdolnych zawodników, które 
wyniosły reprezentantów na 
szego województwa do ka­
dry narodowej (Kowalski, 
Pancek), które pierwszego 
zwycięzcę — ELIGIUSZA 
GRABOWSKIEGO zftprowa 
dziły do reprezentacyjnej 
szóstki w Wyścigu Pokoju...

...Rozpoczęła się gorączka 
przygotowań. • Nasz wyścig 
był również czynem festi­
walowym przed wielką ma­
nifestacją młodzieżową w 
Bukareszcie. Pragnęliśmy 
też uczcić „Dzień Stoczniow 
ca“, w którym to dniu roz­
grywał się ostatni decydu­
jący etap I DWG na trasie 
Kwidzyn — Gdańsk. Pomoc 
swą zadeklarował także Za­
rząd Wojewódzki ZMP. I 
tak powstała „wielka czwór 
ka“, która odtąd co roku or­
ganizuje wyścig dookoła wo 
jewództwa gdańskiego — 
SEKCJA KOLARSTWA 
WKKF W GDAŃSKU, KO­
ŁO SPORTOWE „STAL“ 
PRZY STOCZNI GDAŃS­
KIEJ, ZARZĄD WOJE­
WÓDZKI ZMP I REDAK­
CJA „DZIENNIKA BAŁ­
TYCKIEGO“.

* * *

Przyjechało ich z całej 
Polski około stu. Nie było 
tam renomowanych zawod­
ników o ustalonej sławie. 
Dopiero tu miała się ona 
narodzić. Organizatorzy nie 
przewidywali nawet, że aż 
takie talenty drzemią w 
tych chłopakach. A jak zdol 
ni byli ci kolarze i jak bar­
dzo to była wyrównana 
stawka, niechaj świadczy 
przebieg I etapu (25 czerw­
ca 1953 r.) z Gdańska do 
Lęborka...

Na metę wpadło ich ra­
zem... 28. Byl taki ścisk, że 
aż sędziowie głowę potraci­
li... O gumę wyprzedził resz 
tę rywali młody ślusarz ze 
Stoczni Gdańskiej KAZI­
MIERZ DANYŁOW, który 
w historii wyścigów DWG za 
pisał się jako pierwszy zwy­
cięzca etapowy. Poza nim w 
pierwszej piątce byli — 
PRYGIEL (Gw. — War­
szawa), GOSZ (GWKS — 
Szczecin), zwycięzca II 
DWG FIGIEL (GWKS —

Szczecin) i KRUPA (Gw. — 
Gdańsk). W czasie o sekun­
dę gorszym sklasyfikowano 
23 kolarzy, wśród których 
znajdowali się m. in. repre­
zentanci Wybrzeża — KO­
WALSKI, PANCEK, DY- 
MEL, BUŁAS, GLEBO- 
WICZ, SZUTARSKI, KO­
ZICKI, PIJANOWSKI, MA­
NIKOWSKI, BRZOZOW­
SKI I SZAFRAN. W grupie 
tej był też późniejszy zwy­
cięzca I DWG ELEK GRA­
BOWSKI.

Warto wspomnieć, że dy­
stans wynosił 84 km, że ko­
larze przejechali go w cza­
sie 2 godzin, 15 minut i 40 
sekund, a więc ze średnią 
szybkością 37,3 km na go­
dzinę. Jak na debiutantów 
w wyścigu wieloetapowym 
był to wynik doskonały.

W numerze jutrzejszym 
podamy dalszą garść wspom 
nień z 1 DWG.

A. Skot.

Turniej koszykówki zainaugurował
V Akademickie Mistrzostwa Polski

Drużyny CSR 
triumfują

w mistrzostwach Europy
w siatkówce

W niedzielę w późnych godzi 
nach wieczornych zakończyły 
się w Bukareszcie mistrzostwa 
Europy w siatkówce mężczyzn i 
kobiet. Tytuły mistrzowskie 
zdobyły reprezentacje Czecho­
słowacji. Żeńska REPREZEN­
TACJA POLSKI nie zdołała o- 
bronić tytułu wicemistrza Euro 
py przegrywając mecz o drugie 
miejsce z obrońcą tytułu mi­
strzowskiego, zespołem ZSRR 
1:3 (15:9, 15:6, 9:15, 15:6).

Siatkarki radzieckie zajęły 
drugie miejsce, a POLSKA — 3. 
Następne: Rumunia. Bułgaria i
Węgry.

Wprawdzie dopiero 1 lipca od 
będzie się oficjalne otwarcie V 
Akademickich Mistrzostw Pol­
ski, ale już w dniu wczoraj­
szym rozpoczął się turniej ko* 
szykówki. W rozgrywkach eli­
minacyjnych koszykarzy bierze 
udział 14 zespołów, grających 
w czterech grupach; natomast 
12 drużyn kobiecych walczy w 
trzech grupach również o pra­
wo uczestnictwa w finale, gdzie 
spotkają się mistrzowie poszczę 
gólnych grup. W pierwszych 
spotkaniach drużyn kobiecych 
padły wyniki:
AZS POZNAN — AZS ROKIT- 

NICA 65:34
Do przerwy wynik brzmiał 

36:21 dla poznanianek. Najwię 
cej punktów dla zwyciężczyń 
zdobyły: Siberna — 28 i Frań
kowska — 9. Dla Rokitnicy: 
Pielus — 12 i Węgrzynowicz 
Krystyna — 11.

AZS II W-WA — AZS CZĘ­
STOCHOWA 83:12

Warszawianki szczególnie do 
przerwy „roznosiły“ wprost 
przeciwniczki, kiedy to wynik 
brzmiał 59:4. Dla AZS W-wa 
najwięcej punktów zdobyły: 
Kłosińska — 20 i Chłodzińska — 
14. Dla pokonanych: Łapeta — 
5.
AZS I W-WA — AZS TORUŃ 

84:46
W zespole warszawskim najle 

piej zagrały: . Gruszczyńska- 
Olesiewicz (28 pkt.) i Czopków 
na-Dobrucka (23 pkt). Wśród to 
ruruanel«:: Walczak (18 pkt.) i
Lamperska (14 pkt.). W dru­
żynie W-wy nie wystąpiła 3- 
brończyni Osińska.

AZS LÖDZ — AZS LUBLIN 
73:26

Najwięcej punktów dla Ło­
dzi zdobyły: Sochacka — 33 i
Stępniak — 20. Dla Lublina: 
Olech — 12 i Zminkowska — 6

ski i Chrobek — po 10. Dla 
Łodzi: Kornacki — 17 i Piąt­
kowski — 11.
AZS POZNAN — AZS LUBLIN 

90:32
Poznaniacy w tym meczu wy­

próbowali wszystkich. (12) za­
wodników, wśród krótych naj 
lepiej strzelali: Chmielewski
— 14 pkt., Nowicki — 13 pkt. i 
Sypniewski — 12 pkt. W zespo 
le Lublina wyróżnili się: Ga- 
rosz (10 pkt) i Kozak (8 pkt.).
AZS TORUŃ — AZS CZĘSTO­

CHOWA 65:41
Najlepszym na boisku był Ol 

szewski (Toruń), który zdobył
— 28 pkt, W drużynie Często­
chowy najcelniej strzelali: Woj 
Ciechowski (13 pkt.), Parzycki 
(12 pkt.) i Sewczuk (10 pkt).

AZS BIAŁYSTOK 
85:43

Ligowcy górowali zdeeydowa 
nie nad ambitnym zespołem stu 
dentów z Białegostoku. W cza­
sie meczu zdarzył się ciekawy 
wypadek — Nartowski strzelił 
(zresztą całkiem przypadkowo) 
samobójczego kosza.' W druży­
nie pokonanych wyróżnił się 
Strusiewicz (22 pkt.). Najwię­
cej punktów dla W-wy zdobyli: 
Kowalski — 16, Przywarski i 
Hądzelek — po 12 oraz Grzy­
bowski i Nartowski — po 10.

(LD)

AZS W-wa

I! etap BWM
Wyniki indywidualne II 

etapu:
1. Waliszewski (CWKS ID 

— 4.06,37, 2. Hadasik
(CRZZ) — 4.06,50, 3. Wil­

czewski (CRZZ) — 4.0ß,51, 4) 
Preczyński (Sparta) — 
4.06,52, 5. Wójcik (CWKS
I) — 4.06,54, 6. Klabiński
(Gwardia I) — 4.06,55.

Drużynowo etap wygrał

AZS WROCŁAW — AZS GLI­
WICE 66:22

Wrocławianki, to były zespół 
ligowy, toteż nie miały więk-

Duża niespodzianka było zdo-! szych trudności z pokonaniem, nwd CWKS I.bycie tytułu mistrzowskiego; gliwiczanek, które J^'vypao zespół CRZZ praca CWÄ» i 
przez siatkarzy CSR, którzy wiły w II połowie. Dla Wiocła W klasyfikacji indy widu
decydującym spotkaniu pokona lwia najwięcej p}lnl£i,<?w 
li bez trudu Bułgarię — 3:9. ła Adamczyk —• “Dla Giiwle.
Dalsze miejsca zajęły zespoły:j Wójtowicz — 9, Wallgorska 
Rumunii, Bułgarii, ZSRR i Ju-;8, Owoc — Si Jastrzębska — 
gosławii. Drużyna polska, mi-|2. 
mo że pokonała Jugosławię, u-j irRAKÓW
plasowała się na szóstym miej-, 69:10
scu, wskutek gorszego stosunku I

AZS GDANSK

małych punktów. Nasi siatka­
rze wyprzedzili zespoły Węgier 
i Francji,

filuj-“’ -
6 : 5 w tenisie

Mędzynarodowe spotkanie te­
nisowe CLUJ — STALINO- 
GRÖD przyniosło zwycięstwo 
drużynie rumuńskiej 6:5. W dru 
gim dniu zawodów tenisiści ru­
muńscy wygrali wszystkie trzy 
spotkania: dwie gry pojedyń-
cze juniorów oraz grę podwój­
ną seniorów.

Wyniki: Nowicki (Stalinogród) 
— Seorgescu (Cluj) 6:4, 2:6, 5:7. 
Nowicki miał w trzecim secie 
trzy meczbołe, których nie po­
trafił jednak wykorzystać. Zen 
neg (Stalinogród) — Bardin 
(Cluj) 3:6, 4:6, Piątek, Radzio 
(Stalinogród) — Bardin, Viziru 
(Cluj) 6:1, 7:9, 4:6, 2:6. W pol­
skim deblu bardzo słabo zagrał 
Radzio, psując dużo łatwych pi­
łek.

alnej po dwóch etapach pro 
wadzi Hadasik (CRZZ), 
przed Klabińskim (Gwar­
dia I) i Czarneckim (Gór­
nik).

Gdańszczanki okazały się zbyt 
surowym zespołem i przegry­
wały już do przerwy... 2:22. Pun 
kty dla Gdańska: Baściak — 4, 
Kowalska — 3, Jastrzębska —
2 i Jankajtis — 1. Wśród kra­
kowianek najlepiej zagrała 
Stępniak (15 pkt.).

W konkurencji mężczyzn u- 
zyskano następujące rozstrzyg­
nięcia:
AZS KRAKÓW — AZS WRO- j 

CŁAW 61:56
Było to najbardzej emocjo- j 

nujące spotkanie. Koszykarze i 
Wrocławia musieli jednak ska- j 
pitulować przed lepszą techni- j 
ką krakowian. U pokonanych j 
najlepiej zagrali: Czapkowicz i
— 20 pkt. i Blaj — 19 pkt. Dla 
krakowian największą ilość! 
punktów zdobyli: Korpak —
18 i Nawrocki — 17.
AZS ŁÓDŹ — AZS GLIWICE 

■ 53:47
Studenci z Gliwic mimo ład­

nego finiszu me zdołali już roz 
strzygnąć spotkania na swoją 
korzyść. Najwięcej punktów 
dla nich zdobyli: Sprzączkow-
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„CZYTELNIK“, 
Zamówienia i wpłaty na pre­
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego“ przyjmują listonosze. 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. „Dziennik 
Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sprze­
daży dzienników i czasopism. 
Druk. Gdańskie Zakł. Graf.

Gdańsk

Zam. 2101 — W-6-3259

FACHOWCY POSZUKIWANI
Technika komunikacyjnego do prac projekto­
wych, drogowych i kolejowych zatrudni od za­
raz Biuro Projektów Budownictwa Morskiego — 
Gdańsk, Wały Piastowskie 24. Zgłoszenia, po­
kój 193. 1571-K
—y* ............ *  ........... ... ...... . " .....
Krawców samodzielnych przyjmuje Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Krawiecko - Kuśnierskie Za­
kład nr 30 w Gdyni, ul. Świętojańska 80/82. — 
Zgłoszenia codziennie do działu kadr. 4743-G

20 robotników niewykwalifikowanych zatrudnią 
Gdańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej do pra­
cy w Cegielni! Wiślinki k. Gdańska. Dojazd au­
tobusem zakładowym. Wynagrodzenie od 800 — 
1200 zł miesięcznie. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr Gdańskich Zakładów Ceramiki Budowla­
nej Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka 521.

Obsadę 2 lub 3-osobową do sklepu spożywczego
w Pelplinie przy ul. Stalina, przyjmie od dnia 
1, VII. 55 r. Gminna Spółdzielnia, „Samopomoc 
Chłopska” w Pelplinie. 1577-K

Dyplomowanego kierownika drogerii poszukuje 
natychmiast MHD w Starogardzie Gd. Podanie 
wraz z życiorysem należy składać w sekcji kadr 
dyrekcji Starogard, PI, 1 Maja 5. 1576-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SHL sprzedam. Gdańsk — 
Reduta Żbik 7 m. 5.

SPRZEDAM nowe: „Fenta- 
con“ z Biotarem 1:2, ma­
szynę do pisania i liczenia. 
Ceny katalogowe. Telefo­
nować 343-59, godz. 9—19.

„BAZAR DZIECIĘCY“ —
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
7, tel. 417-39 poleca: duży 
wybór wózków głębokich i 
sportowych najnowszych 
modeli na łożyskach kulko 
wych, również budki do 
wózków sportowych oraz 
części wózkowe wymienne.

MOTOCYKL sprzedam. — 
Wrzeszcz, Konrada Wallen 
roda 11 a m. 10 od godzi­
na 17. 4806-G

RADIO „Agę“, adapter — 
sprzedam, Gdańsk, ul. 3-go 
Maja 13 m. 8. 4804-G

SAMOCHÓD małolitrażowy 
stan dobry — sprzedam. 
Wiadomość tel. 414-07 w 
godz. 7—9, albo 18 — 20.

SPRZEDAŻ

NUTRIE hodowlane cztero 
1 3zesnastomiesięczne — 
sprzedam. Brzoskowska, — 
Mezowo k./Kartuz. 2262-P

IADIO „Pionier“ sprzę­
tem. Wrzeszcz, ul, Kiliń- 
Iklego 22 m. 9. 4785-G

MOTOR „Zündapp“ 200 cm 
sześć, w dobrym stanie, po 
szlifie — sprzedam. Kazi­
mierz Holweg, Gniew Gór­
ny nr 17. 2297-P

SILNIK spalinowy gospo­
darczy, na chodzie, siła 12 
KM , — sprzedam. Gdańsk- 
Lipoe, ul. Zamiejska 91.

OKAZYJNIE sprzedam a- 
kordeon włoski 120 basów. 
Gdańsk, Kartuska 78 — 8. 
Turek. 4801-G

RADIO „Vefsuper“ 9 lamp. 
z magicznym ekiem sprze­
dam. Gdańsk, Łąkowa 14/4.

MASZYNĘ do szycia gabi­
netową, radio „Mazur - 
Lux“, adapter czeski pilnie 
sprzedam. — Wrzeszcz. PI. 
Wybickiego 11—4. 4793-G

18 SZTUK nutrii sprzedam. 
Tel. 347-81 godz. 10—12.

MOTOCYKL „Puch“ 250, 
na chodzie sprzedam. — 
Gdańsk, Siedlce, ul. Kartu 
ska 192 (Zakład Fryzjer­
ski). 4807-G

LOD0WKĘ „Boscha“ 400 
litrów, elektryczną dwu­
drzwiową, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Cena do 
omówienia, prawo własno­
ści posiadam. Słupsk — 
Arciszewskiego 33. 2317-P

MOTOCYKL 100 sprzedam. 
Orłowo, Inżynierska 70.

NIERUCHOMOŚCI

OLIWA, willa dwurodzin­
na wolna z ogrodem
(110.000) . GDYNIA: parcela 
pod jednorodzinną willę
(50.000) sprzeda Biuro Gdy­
nia, Sieroszewskiego 6, tel. 
10-52. 2312-P

BARAK murowanv — po­
kój z kuchnia, wolne mie­
szkanie (strona południo­
wa) — sprzedam. Gdynia, 
Komuny Paryskiej nr 'l2 b.

KDPN O

DACHÓWKĘ cementowa, 
felcówkę szt. 5000 sprze­
dam. Gdańsk, tel. 341-86.

PLASTYK na płótnie — 
wąż — kupię. Gdańsk — 
tel. 427-36, dzwonić w go­
dzinach 17—19. 2293-P

LOKALE

POKÓJ słoneczny z osob­
nym wejściem, wszelkimi 
wygodami odstąpię na o- 
kres letni. Wiadomość: — 
Wrzeszcz, ul. Kochanow­
skiego 103/4. 4767-G

3 POKOJE z kuchnią, wy­
godami zamienię na 2 po­
koje z kuchnią w trójmia­
ście. Nowy Port, Władysła 
wa IV, 10 a — 2. 4788-G

POKÓJ z używalnością ku­
chni (gaz) we Wrzeszczu, 
Lędziona 4 b m. 4 zamie­
nię na podobne mieszkanie 
w Pucku, Gdyni, Wejhe­
rowie, 4770-G

TRZY pokoje z kuchnią, 
z wygodami w centrum Je 
leniej Góry — zamienię na 
dwa pokoje z kuchnią w 
Gdańsku lub Elblągu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa“, Gdańsk, pod „4780“.

POSZUKUJĘ pokoju w trój 
mieście od zaraz. Dzwonić 
339-15 od godz. 8 — 15.

MIESZKANIE słoneczne du 
ży pokój z kuchnią, przed­
pokojem, ogród 600 m kw. 
(możność trzymania inwen­
tarza) w Witominie — za­
mienię na dwa pokoje . z 
kuchnia, wygodami w Gdy 
ni. Wiadomość: Witomino, 
Długa 8. 2291-F

SAMODZIELNE mieszkanie
2 pokoje z kuchnią w po­
bliżu Stoczni Gdańskiej — 
zamienię na podobne we 
Wrzeszczu, Sopocie, Gdyni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
„Prasa“, Gdańsk, pod — 
„4808“. 4808-G

LETNIKOM na sezon letni 
wynajmę pokoje komforto 
we — taras5% blisko plaży 
(kolejka elektryczna). — 
Gdynia - Orłowo, Klono­
wa 7, Nowogrodzka. 2316-P

3 POKOJE z kuchnią, bal­
konem, centralnym, gazem, 
ogrodem — zamienię na 
dwa oddzielne mieszkania 
dwupokojowe samodzielne, 
lub cztery pokoje z kuch­
nią w trójmieście. Oliwa, 
Piastowska 26. Szatkowska 
(godz. popołudniowe).

NATYCHMIAST zamienię 
duży słoneczny pokój z 
wspólną kuchnią, łazienką 
w centrum Bydgoszczy — 
na podobne w trójmieście. 
Wiadomość: Nowy Port — 
Łowczyńskiego 3/2. Mar­
kowska. 4809-G

PRACA
...... ......... .

POTRZEBNA natychmiast 
pomoc domowa. Wrzeszcz, 
Chopina 14/1. 4775-G

ZGUBY
MARSZAŁKOWSKI Franci 
szek, Orunia, Dworcowa 14 
zgubił świadectwo kwalifi­
kacyjne wydane przez Za­
sadniczą Szkolę Zawodową 
Gdańsk. 4773-G

BUDNY Anna, Sopot, — 
Gwardii Ludowej 8 — zgu­
biła legitymację AMG nr 
2251. 4783-G

MALINOWSKI Janusz — 
Wrzeszcz, Wyspiańskiego 1 
zgubił indeks nr 6035 wy­
dany przez dziekanat Wy­
działu Łączności Politech­
niki Gdańskiej. 4790-G

OSTROWSKI Leon, Oru­
nia, Małomiejska 40 — zgu 
bił przepustkę CPN nr 909.

PIWNICKI Bolesław 
Gdańsk, Łąkowa 34 — zgu 
bił przepustkę Stoczni 
Gdańskiej. 4789-G

PADUCH Marek, Gdańsk, 
Technikum Łączności — 
zgubił legitymację szkolną 
nr 072427. 4778-G

STĘPCE Janowi, Wrzeszcz, 
Klonowicza 1 e skradziono 
przepustkę Stoczni Gdań­
skiej. 4800-G

BYCHOWSKI Jan —
Wrzeszcz, Klonowicza 34—2 
zgubił przepustkę tymcza­
sową Stoczni Gdańskiej.

STANISŁAWSKI Jan, Gdy­
nia, Czerwonych Kosynie­
rów 117 a — zgubił legity­
mację szkolną. 2310-P

CIESIELSKI Zygmunt — 
Gdynia, ul. Łowicka 80 
zgubił bilet służbowy WPK 
GG. 2315-P

LEKARSKIE
BADANIE serca elelctrokaf 
diograficznie od 16 — 18 
oprócz sobót. Wrzeszcz — 
Politechniczna 14 (boczna 
Hibnera). 4792-G

VöTn e

DOKTOROWI Klimowiczo­
wi, dr Bogackiemu, sio­
strze Broni i Irce Jabłoń­
skiej ze Szpitala w Oliwię, 
oraz wszystkim, którzy bra 
li udział w tak ciężkiej 
operacji i pielęgnacji mo­
jej żony — najserdeczniej­
sze podziękowanie składa 
Wargan.

Dr IGNACEMU 
GUTKOWSKIEMU

Ordynatorowi Szpitala 
Miejskiego w Gdańsku 
za szczęśliwe przepro­
wadzenie niebezpiecznej 
operacji mojej Matce i 
troskliwą opiekę składa 
głębokie podziękowanie 
i uznanie

Kazimierz Orzechowski
4802-G

W dniu 27.VI. 1955 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 72

Dr. roed. 'Henryk Celk^wski
długoletni Ordynator Oddziału Ortopedycznego Szpitala Miejskiego

w Gdyni,
Honorowy Członek b. Gdyńskiego Towarzystwa Lekarskiego, 
Rzeczywisty Członek Koła Polskiego Towarzystwa Lekarskiego 

w Gdyni.
W Zmarłym tracimy wielce zasłużonego, powszechnie cenione­

go Lekarza, nieodżałowanej pamięci Przyjaciela i Kolegę
POLSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE 

Koło w Gdyni.
Kondukt żałobny wyruszy w dniu 29.VI o godz. 15.30 z Kaplicy 

Szpitala Miejskiego w Gdyni na Cmentarz Witomiński, 4805-G
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